
Nr. 207. Kraków, w torek 25. Kwietnia 19fó. Rok XXIV
PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięeznie 
3 K 10 h., kwartalnie 
9 K 30 h. półrocznie 18 K 
60 k., rocznie 37 K 20 h. 
Za odnoszenie do domu 
dopłaca się 60 k. mies.

Na prowincyę z jednora­
zową przesyłką pocztową 
miesięcznie 3 K 80 n., 
kwartalnie 11 K 40 k„ 
półrocznie 22 K 80 k.,

W państwie niemieckiem 
kwartalnie 12 K. 

rocznie 45 K 40 k.

W ychodzi dw a razy d zie ln ie .
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy 
na prenumeratę i insera- 
ty nadsyłać riak-ży {ran­
ko do Adroinistr. „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz agencyi upowa- 
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy w 
ibrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Re- 
damacye nieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów re- 

dakcya nie zwraca.

ADRES REDAKCYI: 
ulica św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakcyi Nr 190.

„Glosa Narodu Ł ulica św. fomasza 1. 3n. Od wiersza drobncm pismem (petit) 12 bal., układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 60 bal. 
I hal. od wiersza. Podziękowania po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 hal. od wiersza Komunikaty prywatne po kronice 1 korona od wiersza. Załączniki do „Głosu 
k:y, cyrkuł arze, ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, po-1 kor. od 100 egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów.

Telefon administracji i drukarni ' T- 00-,A '- 1—  -----

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja
Nadesłane po 60 l ~’ -1 -1 ! -’------------- n
Narodu" prospek...,   ,   . . r . __ ..

Telefon administracy Nr 3344. — Adres telegramów:
, . od 100 egzemplarzy

„Głos Narodu" Kraków.

Droga do stołu.
j T rzy  m ocarstw a w ojujące w yraziły  o sta tn io  przez 

u sta  sw ych naczelnych polityków  opinię o celach w oj­
ny: N iem cy, A nglia i W łochy. Opinie to w części m gli­
ste, w części nega tyw ne , w m ałych ty lk o  cząsteczkach 
k o n kre tne . W idocznie je d n a k  w- atm osferze m usi znaj­
dow ać się jak iś  lo tny  gaz  oczekiw ań pokojow ych , skoro 
prasa usiłu je przez zestaw ienie  tych  enuncyacy j p rzeko­
nać czyteln ików , że w  danym  razie m ogłyby się znaleść 
m iędzy an tagon istam i już dzisiaj p u n k ty  styczne.

Poniżej zna jdą  czy te ln icy  w ynik  ty ch  usiłow ań 
dziennikarsk ich . P rzedstaw iam y  go  d la  in fo rm ac ji, 
ab y  zbadać, czy  może on stanow ić podstaw ę jak ich k o l­
w iek oczekiw ań, albo n aw et nadziei na b liską p rzy ­
szłość. F ak tem  jest w szakże, że w syt-uacyi tak ie j, ja k  
dzisiejsza, g d y  w alk i u leg ły  p raw ie  zaw ieszeniu, z w y­
ją tk iem  dw óch sk ra jn y ch  sk rzydeł fron tu  idącego przez 
dw ie części św ia ta , z w y ją tk iem  V erdun i T rapezun tu , 
że w  tak ie j sy tu acy i trzeba  nadsłuchiw ać raczej kom u­
n ik a tó w  sztabow ych, niż ośw iadczeń dyplom atycznych . 
Przez pól ro k u  grom adziła  się w  arm iach  now a rozprę- 
żliw ość, trudno  przypuszczać, a b y  decyzyc polityczne 
zapad ły  w przód, zanim  ta  energia p o tencya lna  nie za­
m ieni się n a  żyw ą, przynajm niej sposobem  próby . Ale 
p róba  ta  może być d łuższą lub  k ró tszą , m oże skończyć 
się tem pem  n aw e t n iespodziew anie szybkiem , a  w ów ­
czas zacznie się szukanie dróg, p row adzących  do sto łu  
uk ładów  m iędzy w ojującym i.

Drogi te usiłuje w ykreślić  opinia d rukow ana na 
podstaw ie w spom nianych u w stępu  mów pp. B ethm anna 
H ollw ega, A sąu ith a  i Sonnina. Szkicow i tem u należy 
sic przypatrzeć .

K anclerz M em iec ośw iadczył, że „E uropa m usi być 
d la  'w szystkich zam ieszkujących ją  ludów  E uropą p ra ­
cy  pokojow ej. P okó j, k tó ry  tę  w ojnę zak o ń czy ,'m u si 
b y ć  trw ałym , nie pow inien w nim  tkw ić  zarodek  now ych 
w o jen , ale now e, osta teczne , pokojow e uporządkow a­
n ie  sp raw  europejsk ich41.

P. A sąuith  d o tk n ą ł tejsam ej kw esty  i m ów iąc: „Z a­
m iarem  sojuszników ' je s t p rzygo tow anie d ró g  do m ię­
dzynarodow ego  system u, k tó ry b y  zapew nił .w szystkim  
państw om  cyw ilizow anym  podstaw ę rów nych  praw . Za 
w ynik  te j w ojny bierzem y zasadę, aby  m iędzynarodow e 
zagadn ien ia  rozbierane były w sw obodnych uk ładach , 
przez wolne ludy , pod. rów nym i w arunkam i11.

Źe celem osta tecznym  w ojny je s t pokój —  o tein  
inożnaby m ów ić praw ie z uśm iechem  ironii, więc trudno  
zdać sobie spraw ę z silnego ak cen tu , jak i p ra sa  k ładzie 
na zestaw ieniu  tych  dw óch enuncyacyj dyp lom atycz­
nych. W ojna bowiem w yniknęła  stąd , że dw a ug rupo­
w ania m ocarstw  w yobrażały  sobie uk ład  stosunków  
europejsk ich  w  innym , niż przed w ojną, kształcie . K a­
żda g ru p  d ąży  do przeprow adzenia zm iany tego  u- 
k ladu  z bron ią  w  ręku , w ięc pod tym  względem  nie po­
sunęliśm y się ani o k rok  naprzód od pierw szych dni 
sierpnia  1914. E nuneyacye pow yższe stw ierdzają  ty lko  
s tan  fak tyczny , now ego nic nie przynoszą. Idzie o 
koncepcyę, jak ą  g ru p y  w alczące m ają  o  przyszłej E u ro ­
pie. więc o ko n k re tn e  w arunk i pokoju. T ych  zaś d o k ła ­
dnie z żadnej s trony  nie określono.

M am y jed n ak  pew ne w skaźniki. P. Iie thm ann llo lł- 
w eg  złożył pozytyw ne ośw iadczenie, iż Niem cy m uszą 
m ieć zabezpieczenie granic od w schodu i zachodu, t. j. 
od Belgii i Polski. Tym  sposobem  k w esty a  belg ijska  
i p o lsk a  znalaz ły  się w  ognisku spraw  europejsk ich . P . 
A sąuith  odpow iedział n a  to  żądaniem  zupełnego przy­
wróceni.. n iezaw isłości Belgii i odbudow y tego k ra ju  
po zniszczeniu. A  p. Sonnino odsłonił naw et w iększy 
sk raw ek  żądań  i ta jem nicy . O św iadczył, że d. 14. lu tego
b. r. A nglia, F ra n c y a  i R osya zgodziły  się na to ,,z e  me 
w ejdą w u k ład y  pokojow e, póki nie będzie p rzy ­
w rócona niezaw isłość po lityczna i ekonom iczna B elgu, 
oraz pók i k ra j ten  nie o trzy m a obfitego odszkodow a­
n ia . R ozw iązanie zatem  kw esty i, belgijskiej w duchu 
s t a t u s  q u o je s t w arunkiem  w ejścia w  u k ład y  po 
s tro n ie  czw órporozum ienia. P ow tórzm y: nie w arunkiem  
pokoju , ty lk o  w arunkiem  rozm ów  o w arunkach  pokoju . 
T o trzeba  pam iętać, W przód zanim jak ieko lw iek  u k ła ­

dy będą się m ogły rozpocząć, Belgia —  w edług d o ty ch ­
czasow ych ośw iadczeń e n te n te ‘y  —  pow inna otrzym ać 
r o s t, i t u t i o n e m a d i n 1 e g  r u m.

Ten punk t p rzedw stępny  pozw ala ocenić w łaściw ie 
to  co w ysnuw a prasa z zestaw ienia m ów  dyp lom aty ­
cznych. P . Bcthm aim  H ollw eg stw ierdził w yraźnie: 
„S tw orzym y sobie realne gw araneye, że B elgia nie s ta ­
nie się krajem  hołdow niczym , nie będzie przedm urzem  
przeciw  Niem com . T akże i w tern n i e m a  s t a t u a  
q u o a n t  e, także i tu ta j losy  nie zaw rócą". A pos. 
Spalin, o k tó rym  p rasa  d a ła  do zrozum ienia, że dopo­
w iedział k om en tarz  do pow yższego ustępuj ośw iadczył 
iż N iem cy nie chciały  w ojny  zdobyw czej, lecz te raz  m u­
szą sobie uregulow ać granice i że zrozum iał słow a k a n ­
clerza ta k , iż Belgia „w ojskow o, politycznie i ekono­
micznie pozostanie silnie w naszem  rę k u 11.

P . B ethm ann H ollw eg uw aża więc za w ykluczony 
s t a t u s  q u o a n t e co do Belgii, te n  sam s t ą  t u s 
q u o, k tó ry  pp. A sąuith  i Sonnino u w aża ją  za pierw szy 
w arunek  w ejścia w jak ieko lw iek  rokow ania . Ja k im  spo­
sobem uw ażać może p rasa  ten  w łaśnie p u n k t przem ó­
wień za objaw  zbliżenia —  to  pozostanie je j ta jem n i­
cą red ak cy jn ą . T arg i i u k ład y  co do Belgii m ają  pole o- 
tw a rte , ta k  ja k  w szelkie u k ła d y  o przyszłe u k sz ta łto w a­
nie się stosunków ; n a  razie jed n ak  obie g ru p y  m ocarstw  
sto ją  n ieprzejednanie  n a  przeciw nych stanow iskach .

T yle  m ożna stw ierdzić  co do p ierw szego p u n k tu , 
poruszonego p rzez kanclerza  R zeszy, co do zab ez­
pieczenia  zachodniej g ra n ty  N iem iec. P ozosta je  gran ica  
w schodnia, więc k w esty a  polska.

T ej p. A sąuith  zgoła nie d o tk n ą ł. Dla czego? D w a 
przypuszczenia inożnaby postaw ić. Jed n o , że prem ier 
angielsk i uw aża spraw ę po lską  za  kw estyę  w ew nątrzuą 
Rosy i i jak o  sojusznik  ca ra tu  n ie  chce się. ch> niej w trą ­
cać. M yśl ta k ą  m usi się w szakże z góry  odrzucie, P o li­
ty k a  ang ie lska , ja k  n ieraz  już słyszeliśm y, zdaje  sobie 
spraw ę z w pływ u, ja k i rozw iązanie kw esty i polskiej bę­
dzie m iało na trw ałość  przyszłego pokoju . W  układzie  
s tosunków  n a  kon tynenc ie  A nglia je s t  te ra z  in te reso ­
w aną bezpośrednio, skoro  o n iego p row adzi w ojnę —  
więc nie może odnosić się do sp raw y polskiej ze s tan o ­
w iska d e s i n t e r e s s e  m e  n  t , by łoby  to oczyw istym  
nohsensem . C zy —  w edług  drugiego  p rzy p u szczen ia—- 
A nglia godziłaby  się m ilcząco n a  tak ie  rozw iązanie 
k w esty i polskiej, jak ie  nak reślił, z resz tą  w  m glistych 
g ran icach , p. B ethm ann H ollw eg? W  tak im  raz ie  może- 
b y  p. A sąu ith  próbow ał by ł sprecyzow ać swój pu n k t 
w idzenia w  przeciw ieństw ie ze stanow isk iem  Niemiec, 
albo naw et w  zgodzie z niem , lecz p rzy  pozytyw niej- 
szein postaw ieniu  sp raw y? Tego nie uczynił. K w estyę 
p o lską  przem ilczał. P ozosta je  w ięc, ja k o  jed y n y  do ­
m ysł, że zachow uje sobie opinię o niej do czasów  spo­
sobniejszych. B yłoby  to  logicznein ja k o  w niosek  ze 
sp raw y belgijskiej, bo zagadnienie Belgii t. j. s ta tu s  quo. 
uw ażają  m ocarstw a en ten te ‘y, ja k  w idzieliśm y wyżej, 
za w arunek  w ejścia w roko w an ia  pokojow e. Z agadn ie­
nie P olsk i je s t na to m iast d la  nich jednym  z w arunków  
pokoju , nie uk ładów  o niego. P o lsk a  je s t w ięc ich c ti­
r a  p o s t e  r i o r  i dzieli ten  los z w szystk iem i lnnem i 
kw estyain i przyszłego u k sz ta łto w an ia  się stosunków .

T ak  sta ra liśm y  się zebrać p u n k ta  styczne, k tó rych  
d o patru je  się prasa m iędzy mowami p. B ethm anna 
H ollw ega, p. A sąu itha i p. Sonnina. Po dokładnem  ich 
ułożeniu obok siebie m usim y w szakże dostrzedz, że 
w praw dzie są to ja k  gdyby  k aw ałk i te j sam ej m atery i—- 
przedew szystk iem  chorągw i belg ijskiej — ale ta k  ró ­
żne k sz ta łtem , że zszyć ich zesobą n iepodobna. T rzeba- 
hy je  obcinać i p rzykraw ać, nic zaś nie w skazuje  obe­
cnie n a  to , aby  narzędziem  do tej prący, sposobiłem  o- 
kaza ły  się już dzisiaj nożyczki d \ pl oi n a ry  i. n ie zaś — 
miecz.

di Lana —
O froncie ty ro lsk im  stosunkow o najm niej d o ty ch ­

czas było słychać. W  całej w ojnie w łoskiej, ogólna 
uw aga stale koncentrow ała, się n a  froncie Soczy, gdzie 
raz  po razu zrywali się W łosi do w alnych  b itew  przeciw  
arm ii gen. B oroevicza, podczas gdy  na. froncie k ary n - 
ty jsk im  tudzież n a  froncie ty ro lsk im , uksz ta łtow an ie  
się te renu  nie dopuszczało do rozw oju o p e ra c ji w wię­
kszym  sty lu .

A jed n ak  w alk a  o T yrol obfitu je, szczególnie 
w  osta tn ich  czasach, w  szereg  zdarzeń, k tó re  n ie ty lk o  
w skazują , iż g ran ica ty ro lska  we w szystk ich  sw ych od­
cinkach jest m im o p o ty  zimowej w idow nią b ezustan ­

nych  zm agań i operacy j, podejm ow anych  p rzy  użyciu 
w szelkich now ożytnych  środków  w ojennych , le c z ' po­
n ad to  dow odzą, iż W łosi po  niepow odzeniach, jak ie  im 
przyn iósł pochód na- T ryest, postanow ili szukać jak ie- 
goś bardziej uchw ytnego  sukcesu  w  W ysokich 
A lpach, gdzie arm ia gen. D ank la  od 10 m iesięcy sku ­
tecznie b roni im p rzy stęp u  do w n ę trza  k ra ju .

O w zm ożonej ak cy i W łochów  św iadczą n ie ty lk o  
urzędow e doniesienia, osta tn ich  dni, lecz ta k ż e  g łosy  
koresponden tów  w ojennych, k tó re  zgodnie stw ierdza­
ją , iż W łosi zew sząd śc iągają  znaczne posiłk i, b y  przy  
ich pom ocy w ydobyć się z m artw ego p u n k tu , w  jak im  
po  w szelkich do tychczasow ych niepow odzeniach 
u tknęli.

Z całego ściśle ty ro lsk iego  fron tu  w ysuw ają się na. 
czoło trzy  ogniska w alk , w  k tó ry ch  w praw dzie w alka  
n ig d y  nie u staw a ła , lecz k tó re  dopiero  te ra z  z uw agi 
n a  w zm ożony n ap ó r w łosk i s ta ły  się ze w szystk ich  od­
cinków  obecnego fron tu  w łosk iego  n ajbardzie  a k tu a l­
ne. Są to  ogniska w alk  w D o l o m i t a c h ,  gdzie zdo­
bycie Gol di L any  stanow i jeden  z niew ielu osiągnię­
ty ch  w  dotychczasow ej w ojnie w łoskiej sukcesów , da­
lej pochód n a  T  r  y  d e n t, p o d ję ły  do liną  A dygi i do­
liną B renty , tudzież w a lk i w J  u  d  y  k  a  r  jr i i w do­
linie L  e d  r  o, zm ierzające do opanow ania R ivy.

Przejdźmy'' te d y  do rozpatrzen ia  obecnego stan u  
rzeczy  w  każdym  z w yżej w yszczególnionych ognisk .

G o l  d i  L a n y  .należy na naszej m apce szukać  
na w schodniej g ran icy  T yro lu , w punkcie  p rzecięcia się 
dw óch linii: jednej p row adzącej w k ie ru n k u  po łudn io­
wym  z B r u n ę  e k ,  ..drugiej zaś w  k ie ru u k p  w schodnim  
z B o ż e n .  Gol d i L ana, g rzb ie t o  w ysokości 2-464 ra. 
w chodzi w  sk ład  gniazda D  o I o m i l  ń w, i s tanow i 
zaporę leżąca w poprzek  n a tu ra ln e j b ram y w ypadow ej, 
która, z doliny G o r dxrv  o l e prow adzi m iędzy  dw om a 
m assyw am i M arm d afa  i T ofano  (na naszej, m ap ce  n ie­
oznaczony grzb iet górski na  zachód o d  G ortina D ‘Am- 
pezzo) do dolin  rzek E i  s a  c k u  i B i e  n .z y ..

Obie te  do liny  tE isacku  i  R ienzy) m ają  o ty le  w iel­
kie znaczenie  s tra teg iczne, iż ' b iegnie  nieśni lin ia  ko le­
jow a, k tó ra  łączy  ty ro lsk i fro n t bo jow y poprzez fro n t 
k a r y n t y j s k i  a  fron tem  na S o  e z ą .  D oliną E i -  
s a  c k  u prow adzi m ianow icie linia Bozen-Brixen~Fran- 
cenśfesfe, zaś d o lin ą  R i e n z y  lin ia  F rancensfeste- 
B runeck-Toblach. W  T oblachu  opuszcza ko lej dolinę 
R ienzy i biegnąc dale j k u  w schodow i w chodzi w  do linę 
D r a w  y. R zeka R ienza  w yp ły w a na  południe o d  L an- 
d ro  (z obszaru  M onte Cristallo) n a  te ry tg ry in n  w ło­
skiem , i p rzyb iera jąc  koło T oblachu  z k ie ru n k u  pó ł­
nocnego k ie ru n ek  w schodni, w pada  koto  F ran ce  nsf es te  
do  E isacku . E isaek  je s t na to m iast poboczną rzeką  
A d y g i ,  do  k tó re j w chodzi koło Bożen.

G o l  d i  L a n a  zak ry w a sobą dwa w ażne p u n k ty  
stra teg iczne: A r  a  b  b a. i C o v v  a r  a . P rzez  A r  a  b b ę 
prow adzi d roga do doliny  rzeki A v  i s  i o; d ro g a  t a  
w  p im k c ie  położonym  m iędzy Yigo a  M oena rozgałęzia  
się i zachodnia, je j odnoga sk ręca  przez W alschnoven  
k u  Bożen. N ato m iast C o r v  a r  a  je s t punk tem  w ęzło­
wym  z k tó reg o  rozchodzą się dwie drogi. Je d n a  z n ich  
b iegn ie  doliną rzeczki Gard er w prost w  k ie ru n k u  pół­
nocnym  i poprzez S t. L eonhard  i S t. M artin, dochodzi 
koło  B r  u  n )e  c, k  do doliny  R i e lęz y, d ru g a  na to m iast 
z ty ch  d róg  zdąża n a  zachód i ko ło  W a j d b r u c - k  
uchodzi do  doliny  E i s a c k u .  J a k  już w spom nnie- 
liśm y, do liną E i s a c k u  i doliną R i e n z y  biegnie 
w yżej zaznaczona lin ia  ko lejow a, ud  k tó re j C o r  v  a  r  a  
ta k  w punkcie  W  a  j d  b  r  u c k  ja k  i  w  punkcie  B r u -  
n e c k  oddalona, jest. w  linii pow ietrznej oko ło  30 km .

O panow anie Gol d i L an y  nie d a je  jednak ' W ło ­
chom sw obodnego dostępu  do  pow yższych dolin. Gol d i 
L ana sk łada  się z dw óch rów nolegle do siebie b ieg n ą­
cych grzbietów ; zachodni znicli, o w ysokości 2.464 
m. został w praw dzie obecnie przez W łochów obsadzony, 
jed n ak  grzb iet w schodni, o w ysokości 2.221 m. znaj­
duje się do tychczas jeszcze w ręk ach  obrońców . Nad­
to m iędzy Gol di Laną a C orvarą znajduje  się M onte 
S i e f, szczyt o  w ysokości 2.426 m. tudzież S e t t s a s s  
w ysokości 2.562, zaś dostęp  do  A rabby  zam yka szeroki 
g rzb ie t o w ysokości 2.096 m. Z pow yższego topografi­
cznego uk sz ta łto w an ia  się najb liższego obszaru  Col di 
L any  w ynika, iż o decydu jącem  znaczeniu  sw ego suk­
cesu przedw cześnie W łosi głoszą.

Obecną, w a lk ę  ■ poprzedził ok res blisko 10-miesię- 
cznych zaciętych  zm agań, k tó re  są dow odem  ja k  cięż­
ko  W łosi swój najnow szy  sukces okupili, i ja k  w ielką 
w agę do tego  n a b y tk u  p rzyk ładali. P ierw sze przedsię­
wzięcie p o d ję te  z dw orna batalionam i p iecho ty  p rzypa­
da na d. 8 .lipoa u. r. przyczcm  w alki p rzeciągnęły  się
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si do żm udnych robót m inerskich. K utym i w skale 
chodnikam i podkopyw ali się coraz bliżej pod  stanow i­
ska  obrońców , ta k  iż w reszcie w dniu  18 b. m. m ogli 
p rzystąp ić  do w ysadzać  g łów nych aus tro-w ęgiersk ich  
pozycyi. W  ty m  dn iu  zniszczyły  m iny zachodni g rzb iet 
Col di L an y  a  następnego  dnia zdołali W łosi usadow ić

c^ód ta k  z południa, ja k  i ze wschodu.
O d  p o ł u d n i a  jak o  najw ażn ie jszy  a racze j je ­

d y n y  k ierunek  pochodu n asu w ała  się dolina rzeki 
A d y  g i, s tanow iąca  głów ną a rte ry ę  połudn. T yro lu . Do 
doliny  te j zb iegają  praw ie w szystk ie  poprzeczne, połu- 
dn iow o-tyro lsk ie  rzeki, wzdłuż niej biegnie n iezm iernie

W  g ru d n iu  i styczn iu  b. r. zasypyw ali W łosi Col 
d i Lanę od czasu do czasu  silnym  ogniem  działow ym , 
k tó ry  d . 20 s ty czn ia  przeszedł w ogień huraganow y. 
O gień ten  trw a ł p rzez c a ły  lu ty , z pow tórzeniem  w  d ru ­
giej połow ie m arca  i  w  kw ietn iu .

D nia  14 b. m. podjęli W łosi przeciw  w spom nia­
nem u grzb ietow i now ą ofenzyw ę, k tó ra  przyszła tem - 
bardzie j n ieoczekiw anie, że p rzypuszczaćby  należało  iż 
n a  w ysokości 2.500 m. p an u ją  w tym  czasie śniegi, k tó ­
re  w yk luczają  w szelkie operacye. G dy w szystk ie  po­
przednie w alk i stw ierdziły , iż ogień a rty le ry i nie je s t 
w stan ie  doprow adził do  szczytu  upadku , przeszli W ło­

sie; na szczycie. T ak  więc Aopiero po 10 m iesięcznych 
pełnych  s tra t  w alkach  pow iodło się W łochom osiągnąć 
sukces, k tó ry  jedynie  w ów czas inożnaby nazw ać decy ­
dującym , g d y b y  rów nocześnie z nini w pad ły  w  ręce 
w łoskie okoliczne wyżej w yszczególniono w zniesienia.

D rugim , w ażniejszym  może od obszaru  Col di L a­
n y  ogniskiem  w alk  jest południow o w schodni cypel T y ­
rolu, gdzie od sam ego w ybuchu w ojny podejm u ją  W ło­
si w szelkie w ysiłki, b y  opanow ać stolicę T r e n  t i  n a .  
T r y d e n t ,  k tó ry  obok T ryestu  stanow ił g łów ne h a ­
sło w łoskich hase ł ireden tystycznyoh . Celem zdobycia 
upragn ionej sto licy  rozpoczęli W łosi k o n cen try czn y  po ­

w ażna linia ko lejow a, Im isb ruck  F ranzensfeste-B ozen- 
V erona, nad  brzegam i jej w reszcie leży  w oddalen iu  
około 50 km . od południow ej g ran icy  państw a T ry d en t.

K ierunek  operacyi od s tro n y  w s c h o d n i e j  
w skazyw ała  dolina B r e n t  y  nazyw ana  w kom unika­
tach  w łoskich Val S u g  a u  o. W spom nianą do liną bie­
gnie (n ieoznaczona na naszej m apce) lin ia ko lejow a 
T  r  y  d  e n t - T  o s s i u o łącząca się z system om  kolei 
w łoskich.

C ały obszar gór położony w półkolu na południe 
i wschód od T ry d en tu , w ypełn iony  je s t w zgórzam i o 
średniej w ielkości, k tó re  w n iek tó ry ch  ty lk o  punk tach

do sierpn ia . A tak i swe ponow ili z końcem  październ ika, 
przyczem  pow iodło  się  im  w  d . 25 tegoż m iesiąca w ziąć 
jed n o  przednie  stanow isko . U derzenia je d n a k  w  d a l­
szym  ciągu  nic- u staw ały , tak , iż cl. 7 listopada zdołali 
W łosi z a tk n ąć  p rzejściow o sw ój sz tan d a r na bardzo 
k ró tk i okres czasu  na  szczycie g ó iy .

K O N STA N TY  B I> Z C Z Y N S K l.

Wrażenia z Ameryki.
F ragm en ty  z listów .

Autor tycli listów, który ze­
tknął się z życiem Amerykanów, 
nietylko jako turysta, lecz ró­
wnież w dziedzinie interesów 
ekonomicznych i politycznych, 
który w 1910 i 1912 r. zwiedził 
farmy i puszcze — spisał swoje 
wrażenia i spostrzeżenia w li­
stach do rodziny, których frag­
menty podajemy poniżej.

P rzy jechałem  po raz p ierw szy do S tanów  Z jedno­
czonych z u tartem i ft nas p rzekonaniam i o A m eryce. Po 
pew nym  czasie zacząłem  spostrzegać, że pojęcia moje 
nie o dpow iada ją  rzeczyw istości. Obserwowałem dalej, 
aż się przekonałem , że jest ona wręcz przeciw ną. Z po­
w odu te j odm ienności zap a try w ań , nam aw iano mnie. 
by  ogłosić d ruk iem  uw agi, k tó re  spisyw ałem  w listach 
do  rodziny . Do w yd an ia  moich spotrzeżeń. zeehęciło 
m nie, że ludzie znający  A m erykę, praw ie bez w y ją tk u  
zgadzali się z m ojemi poglądam i na społeczeństw o a- 
m eiy k ań sk ie . —  Może te fragm en ty  przyczynią się do 
g łębszego za in te resow an ia  się tym  is to tn ie  now ym  
i całk iem  różnym  od naszego . św iatem .

* * *

A m eryka! Jestem  w owej A m eryce, pociągającej 
od 400 lat ku sobie m iliony ludzi, k tó rym  ciasno i d u ­
szno w E uropie, jestem  na tej ziemi obiecanej, ziemi 
w olności, sw obodnego, n a tu ra lnego  rozwoju jednostk i

i spo łeczeństw a. K ra j p rzepiękny, bogaty , o wielkim  
rozmTtc.hu, gdzie energia człow ieka ma ujście i godne 
siebie zapasy , gdzie może on zostać szczęśliw ym  i rze­
czyw iście nim  został, gdzie po trafił żyć po ludzku i po 
Bożemu.

Na- sam ym  w stępie do A m eryki uderza przedew szy- 
stk iem  całkiem  inny w yraz tw arzy  ludzkich; postacie 
sw obodne, pełne godności, siły  i radości życia. G dy pe­
w ien w yższy u rzędn ik  am b asad y  europejsk iej zap y ta ł, 
eo mnie najbardzie j w nich uderzyło, określiłem  w po­
w yższy sposób pierw sze moje w rażenia. D yplom ata ów, 
zazn a jący  dobrze A m erykanów , potw ierdził trafność  
m ego spostrzeżenia: ..T ak, słusznie! Nie w idać tu  zbola­
łych, '/.biedzonych tw arzy , k tó re  się ta k  licznie sp o ty k a  
w E uropie! Dni czują radość życia!"

W śród ty s iąca  tw arzy , jak ie  w raz z moim tow arzy ­
szem podróży p. 8. obserw ow aliśm y przez k ilka dni w 
N ew  Yorku, zauw ażyliśm y ty lko  parę  przygnębionych. 
Niema tu  ta k  pospolitego w Europie typu . ludzi zdep ta­
nych. sponiew ieranych , beznadziejn ie pa trzących  w 
przyszłość, ludzi w ylęknionych , goniących za tanicm  
użyciem , bez siły. bez odw agi, bez pew ności siebie i ra ­
dości życia. Nie znać tu przem ęczenia życiem  i w yczer­
pania.

A m erykanie  są w eseli, tow arzyscy , rubaszność ich 
nie razi, gdyż niem a w  niej a rogancyi, a  ty lk o  pew ność 
siebie, połączona z w ielką godnością osobistą. G dy a- 
m erykanin  poda d łoń, z podniesioną g łow ą, czuć w tym  
uścisku moc i szczerość; w zrok jasn y , spoko jny , o- 
t w arty .

A m erykan ie  są niezm iernie ła tw i w życiu, a w ob­
cow aniu  przystępn i. 8ą też ufni, bo poza form ą p rzesa­
dnego m ów ienia, k łam stw o jest u nich w najw yższej 
pogardzie. Zeznanie zastępu je  dow odzenia, ale  też b ia­
da tem u. eo złoży je  niezgodnie z praw dą..

O pow iadał mi ze zdziw ieniem  p. R. kupiec z P rag i, 
Czech,-że baw iąc chw ilow o w A m eryce k a z a ł sobie prze­
słać z E u ro p y  odzież; odbierając ją  w urzędzie cełnym ze- 
znal. że są to  jego ubran ia  noszone. Pozw olono mu 
wziąć je bez cla i kupna nie rew idow ano. „ Ja k ż e  P a ­
now ie możecie być przekonani, że to  jest odzież isto tn ie  
noszona —  zauw aży ł p. Ji. — k ażdy  może zadek laro ­
wać w ten sposób! • „P an  uczyniłeś zeznanie —  brzm ia­
ła  odpow iedź u rzędn ika  —  odpow iadałbyś P an  surow o, 
g d y b y  było inaczej".

J a  również, m ając z pow odu pew nych nieform alno­
ści k łopotliw e odbieran ie  pew nej p rzesyłki z E uropy  
doznałem  uprzedzającego  trak to w an ia  spraw y w urzę­
dzie  celnym . G dy zauw ażyłem , że mi p rzykro  spraw iać  
im ty le  k łopotów , odpow iedzieli: „Przecie  je s t naszem  
obow iązkiem  u łatw ić P anu  za łatw ien ie  sp raw y".

Dziwnie szybko przybysz o ry e tu je  się w urządze­
niach am erykańsk ich , gdyż m ają one na celu potrzeby  
publiczności, trafn ie  i logicznie obm yślone.

Nie widać ludzi nerw ow o spieszących się lub w y­
czerpanych: nie w idać ludzi iry tu jący ch  się lub  k łó cą­
cych. P rzy  w ielkiej żyw ości A m erykanów  uderza ich 
cierpliw ość. W pew nym  hotelu  w New Y orku obserw o­
w ałem . jak n ieudolny jak iś  służący  nie m ógł sobie dać 
rady  z w ydaw aniem  odzienia z g ard ero b y  kilku panom . 
Ci spokojnie czekali, dobrodusznie podżartow u jąc  z nie­
poradności służącego.

P rzybysza  z E u ro p y  zdum iew a n ieoczekiw ana u- 
przejm ość, uczynność, dobroć A m erykanów . U kazują 
oni żyw e za in teresow anie spraw ą, o k tó rą  się do nich 
k to ś  zw raca. Jeże li sam i nie m ogą d a ć  w yjaśn ien ia , sk ie­
ru ją  do kogoś innego. P asaże r na kolei, u rzędn ik  p ryw a­
tn y  czy szef w ielkiego przedsiębiorstw a, w ysoki u rzę­
d n ik  adm in istracy jn y , czy  przygodny  znajom y, nie- 
szczędzą trudu , ab y  przyjść z pom Jcą py ta jącem u. Mo-

\  W
ftD miast, gmin folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, "3* ’ i 

mw  U M w w I I J m I  ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d. JS  :■! I
PO SZ U K IW A N IE , U C H W Y C EN IE ŹRÓ D EŁ. W IE R C E N IE  ST U D Z IE N . *  

Ustawianie  pom p. In s ta lacy e  dom ow e z k lozetam i, łaz ienk i i t. d. m  f !
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dochodzą do w ysokości g ó r alpejsk ich . O ile jed n ak  
w zględna w ysokość, tych  g ó r nie je s t  zb y t w ielka, to  
je d n a k  strom e ich zbocza poprzeryw ane głębokim i w ą­
w ozam i, nie p rzyczyn ia ją  się do u łatw ien ia  operacyi 
w ojsk  a tak u jący ch .

Ze w zględu  na  geograficzne uksz ta łtow an ie  się 
g ran icy , nie w ydaw ało  się rzeczą  k o rzystną  bronić  ob­
szaru T ry d en tu  tuż u  w stępu do granic państw a, ta k  
ja k  się to  dzieje w innych  odcinkach ty ro lsk ich . Szcze­
gólnie w dolinie A dygi i B ren ty  (Sugano mie m ożna b y ­
ło un iknąć  w yłączenia z obszaru  obronnego pew nej 
części k ra ju  i oddania  przeciw nikow i na. czas austro- 
w ogierskiej defenzyw y niew ielk ich  zresztą  przestrzeni 
[leżących pod głów nem i stanow iskam i obronnenii. 
W  dolinie A dygi sięgał w spom niany obszar aż do M o- 
v i (m iejscow ości położonej w punkcie odgałęzienia się 
linii kolejow ej .11 o r i-Ar c o-Ri v a od główniej linii k o ­
lejow ej) zaś w’ dolinie B ren ty  do B o r  g  o.

W dolinie A d y g i  poza  Mori 'W łosi mimo w ysił­
kó w  posunąć się nie zdołali. T ak  R o v  e r  e t  o jak  
i kom pleks w zgórz położonych na  zachód od R overe to

n iesły ch an ą  w agę, stanow aą p rzedm io t o sta tn ich  w ło­
skich wysiłkówn W praw dzie pow iodło się W łochom , po 
przekroczen iu  nieobsadzonej d o tychczas p rzez nikogo 
drogi P onąle  usadow ić się na południow em  zboczu 
Sporone, jed n ak  an i szczy tu  w spom nianego w zgórza 
zająć, ani też pow ażnie zagrozić szczytom  Cim a d ‘Oro 
i R ochetta  do tychczas się im  nie udało .

W e w szystk ich  innych odcinkach  fron tu  ty ro l­
skiego, w alka toczy  się na ogół n a  sam em  pograniczu. 
D ziesięciom iesięczna te d y  k an tpan ia  o T ren tino , dobro- 
wolnie W łochom  przed w ojną  z cenę p o k o ju  ofiarow y­
w anego, nie m oże się więc po stron ie  w łosk iej poszczycić 
żadnym i decydu jącym i sukcesam i.

Hołd zasłudze.
R ada  m. S tarego  Sącza uchw aliła  n a  posiedzeniu  

dn. 8 kw ietn ia  b. r. dw a następ u jące  w nioski:
R ada gm inna k ró l. w olnego m iasta  S tarego  Sącza

uchw ala w yrazy hołdu i serdecznej podzięki za  opieko 
zn a jd u je  «io w rękach  obrońców . C ały ich zysk stanow i nad  bcdonnnymi, osuszanie łez  sierocych i gojenie ra n  
p rzestrzeń  od ni obronionej m iejscow ości Ala aż do j narodow i obecną w ojną zadanych : N ajprzew . K sięciu  
p u n k tu  położonego w połow ie drogi m iędzy M arco| Biskupow i K sięciu  A d a m o w i  S a p l e ż e ;  Ja śn ie  
a R overeto . j

N iew iele w ięcej szczęścia m ają  W łosi do za noto-1 
w auia w dolinie B renty . P o  dziesięcio m iesięcznych; 
z ogrom ncm i stra tam i połączonych w alkach  p o w io d ło 1 
sie im posunąć się zaledw ie k ilka kilom etrów  p o z a '

I g n a ­

l i  o r g  o. ł*o opuszczeniu m iejscow ości I t a n c e g n o  
p rzesunęły  w ojska austro -w ęgiersk ie  swe stanow iska  
w obszar na w schód od L e v i <• o, i w ed ług  kom uni­
k a tu  austr.-w ęg iersk iego  z dn. 14. Inn. zajm ują pozycye 
po obtt s tronach  N o v a 1 e d o. w odległości około 21 
km . od T iy d en tu .

W tym  więc stan ie  rzeczy okazu je  się. iż po m ie­
siącach krw aw ych zm agań w ioski zysk  na te ren ie  jest 
bardzo m ały . rak  iż w dolinie A dygi s to ją  W łosi od 
T ry d en tu  w oddalen iu  28 km ,, zaś w dolinie Sugano 
w odległości w iększej niż 21 km . W dalszym  pochodzie 
m ają oni do pokonania  1 t r e n  p“d w zględem  o p e ra ty ­
wnym  bardzo tru d n y , a  n ad to  m uszą sprostać silnym  
stanow iskom  obrońców . A naw et gdyby  się im pow iodło 
w szystk ie  te  przeciw ieństw a przezw yciężyć, to  jeszcze 
pozostałby  im do zw alczenia simy pierścień fo r ty f ik a c ji 
T ry d en tu .

Do ca ło k sz ta łtu  w łoskich operacyi przeciw  T ry d en ­
tow i należy rów nież zaliczyć w alk i w poludniow o-zacho- 
dnim  < yplu T yro lu , w t. zw. .1 u d y k a r y  i. Od s tro n y  
zachodniej w kroczyli tu  Włosi do doliny ( ' h i e s e, 
posuw ając się ku  L a r  d a r  o, zaś w obszarze jeziora 
G a r d a rozw inęli operacye w dolinie L e d i o , w zdłuż 
t. zw7. drogi T o n a l  e. (D oliny tej należy  na naszej 
.•napco fczukać w obszarze na  południe  od Uivy, między 
m iejscow ością M a l i n a  a jeziorem  G a r d a :  na zachód 
od Maliny leży naznaczone na naszej m apce jezioro 
Le d r  o). W szystk ie  te  o p e ra c je  ma ją  przede w szystk iem  
na. oehi opanow anie K i v y . W kącie  u tw orzonym  przez 
jezioro  G a  r d a  a doliną L e d r o ,  na. północ od te j 
do liny  leży w spom inane często w7 k om un ikatach  wzgó 
rze  S p e r o n  e, na zachód zaś od R ivy  położone jest

W P .: H e n r y k o w i  S i e n k i e w i c z o w i ,  
c e m u P  a d e r  c w s k i.e m u i M ecenasowi O s n c  h o~ 
w s k  i e in u

T ak ie  sam e w yrazy hołdu i podzięki za o jcow ską 
działalność i opieki? w obrębie dyecazyi ta rnow sk ie j: 
Je g o  E kscelleneyi ks. B iskupow i D rowi L e o n o w i  
W a l e d z e -

w zgórze R ochetta (1527 m.) i (.'ima 
W szystk ie  te  trzy  w zgórza, m ające

d'U ro (1819 m.j 
dla obrony R ivy

żnaby sądzić, że je s t  to  grzeczność d ia  obcego, trn y s ty ,n ie ­
zależnego. k tó ry  isto tnych  usług nie po trzebu je ; rychło 
je d n a k  p rzekonałem  się, że tę  sarną -życzliwość okazy­
w ali, gdy  się zw racałem  do moli w sp raw ach  h a n ­
dlow ych.

Jeszcze  bardzie j cechuje przychylność lud zk ą  A m e­
rykanów  ich sto sunek  do ludzi, znajdu jących  się w isto­
tn e j potrzebie. P an i B. opow iadała  mi n as tęp u jący  epi­
zod ze sw ego życia, jak o  ch arak te ry s ty czn y  pow szechny 
ry s  w ielkiego m iłosierdzia i prawrdziw-ej m iłości bliźnie- 
oo u A m erykanów . P o  pow stan iu  w 1863 r. jak o  dzie­
cko. p rzy jecha ła  z b raciszk iem  i m a tk ą  do A m eryki, u- 
chodząc ż L itw y  p rzed  prześladow aniam i Mura w iewa. 
Zasób p ien iędzy  rychło  się w yczem ał, m a tk a  p racą  w fa­
bryce  c y g a r u trzy m y w ała  rodzinę przez la t  k ilk a ; w 
końcu  ciężko zachorow ała. iSąsiedzi otoczyli op ieką 
chorą  i dzieci, a dziew czynce w yrobiono p racę w tejże 
ta b iy c e . w k tó re j p racow ała  poprzednio m atka . Niedo- 
fctatćk je d n a k  daw ał się odczuw ać. Pew nego dnia  w oła 
dziew czynkę sk lep ikarz  kolonialny , 'zapytując czem u za­
p rzesta ła  b rać  u niego to w ary . ..Nie tram y  czem za­
p łac ić  naw et za poprzednio w y b ran e11 — odpow iada 
dziew czynka. „T o się. rozum ie — rzecze sk lep ikarz . — 
g d y  m atk a  tw o ja  je s t chora, lecz tem bardziej potrze

Msza połowa.
Przyszli w7e dwu rankiem : K apelan  połow y w raz 

z m in istran tem , m łodym , jasnow łosym  żołnierzem  — 
i wnet się wieść po ca łe j reducie rozeszła, iż przyszedł 
ksiądz i będzie mszę odpraw iał.

Młody byl jeszcze duszpasterz  naszego bata lionu . 
T w arz o m iękkim , kobiecym  w yrazie , p o k ryw ał m im o zi­
m owej pory, perlisty  po t. Po p ięciuset, w skale  w y k u ­
tych  schodach, m usiał się d rap ać  do nas!

W yszukaliśm y mu w głębienie w7 sk a ln e j ścianie, 
gdzie p rzed tem  by ła  kuchn ia , ja k  św iadczyły  okopcone 
ściany  skalne, ab y  m ógł, bezpieczny od w łoskich g ra ­
natów7, mszę odpraw ić.

J a k a ś  paczka s ta ra , n a k ry ta  obrusem  m szalnym , 
dw ie św iece w próżnych  flaszkach od oliwy! m aleńki 
k rzy ży k  wr pośrodku, i o t —  ołtarz gotow y!

kołnierz służący do m szy w yciągać począł z w nę­
trza  sw ego p lecaka jeszcze inne rek  wizyta, kościelne, 
juk: m ały, złocony kielich, dzw onek, m szał — w ielko­
ści zw ykłej książk i do nabożeństw a, kom żę, stu łę  
i o rnat.

Hzybko ubra ł się nasz k ap e lan  do m szy, n arzucając  
na sw ój z io ło m . w ojskow y m undur, z trzem a złotem i 
lam pasam i na rękaw ach , kom żę, o rnat i stułę..

A tym czasem  z rozm aitych  kaw ern  —  dziu r w  sk a ­
łach, .służących za m ieszkanie —  ściągać  się poczęli 
żołnierze, b rudn i, zarośnięci i obdarci. Żołnierze dzie­
więciu narodow ości, k tó ry ch  złączyła wr te j chwili po 
raz  pierw szy n ap raw dę i szczerze — św ię ta  0 -  
fiara!

Przyszli może w ięcej dla trad y cy i, ja k  z pobo­
żności.

Na w ązkiem  przejściu , n a  schodach kam iennych , 
p row adzących  do szańców , sta ła  grom ada ludzi. W szy­
scy praw ie przyszli, z w yją tk iem  tych , co w  służbie.

Msza się zaczęła...
1 w te j ciszy zim owego p o ran k u , 2000 m. n ad  p. m. 

n ad  brzegiem  przepaści, na skalnym  zrębie, gdzie jeno 
g rzebień górsk i od ku l w łoskich zasłoną —  słychać było 
ty lk o  słow a m odlitw y kap łań sk ie j, ciche szep ty  i ża ło ­
sne w zdychanie...

A tam  w  dole, w m gły poranne otu lone, leżą dwa. 
jezio ra , cudne ja k  dw ie p rze jrzyste  źrenice.

N ad brzegam i ich leżą m iasteczka, i w sie, oliwne 
gaje  ro sną  i k ak tu sy , a w innice c iągną  się dalek im  p a ­
som pożó łk łych  liści. Św iecą puste  dziś ludzkie osady' 
b iałym i domkami o pusty ch  oknach  poprzez lekki opar 
różow a w y eh m gieł, k tó re  w  sz tuk i rozdziera zw ycię­
sk ie  słońce —  bezludne, ja k b y  w ym arłe. T u  i ówdzie 
sterczą osm alone kom iny, tam  znów  w iejsk i kościółek  
wznosi się sm utną ru iną ku  niebu. Po n a d  niemi, niby 
Sfinksy m ilczące, cud Boży n a  ziemi! -N A lpy w śn ie­
żnej bieli c iągną się długim , porw anym  łańcuchem  
szczytów  i lodow ców : B renta, O rtler, A dam ello... Całe

j ą c s i ę  przez drew nianą  poręcz n a d  p rzepaścią: „To w 
dolinie Sella... spudłow ali!"

I dalej słychać  było ty lk o  dzw onek m inistranta, 
i g łos księdza.

Lecz za chwil parę  znów grać..poczęły a rm a ty  z obu 
stron  n ie n a  żarty . I  c iąg le  ry k  ich  m ieszał się z m odli­
tw ą  kap łana ...

„D om inus vobisciun!“ —  bum!...
„ śu rsu in  c o r d a ! ! " --------------------- Bum!
„G ra tia s  agam us D om ino D eo n o s t r o ! "  Bom ł

Bum! Bum!
—  N asza  12-to cen ty m etró w k a  s trze la  — zauw aży ł 

k tó ry ś  z żołnierzy.
banctus! banctus! Sanctus! —  brzęczał dzw onek 

m in istran ta .
W  tern huk  w strząsn ą ł pow ietrzem , aż paczk a  słu ­

żąca za o łtarz  podskoczyła.
—  M orser w łosk i strzela!
Tam  w dolin ie, poczęły  się pa lić  szczątki poprze­

dnio jeszcze zburzonego kośció łka . W ąsk i p a sek  dym u 
p iął się ku  niebu. A tu  na  górze  spen ia ła  się w łaśnie 
Ś w ięta  O fiara...

Szare postacie  żołnierzy rzucił głos dzw onka n a  
ko lana ; n aw et robo tn icy  dźw igający  żelazne traw ersy  do 
row ów  strzeleck ich , p rzy stan ę li n a  chw ilę, opierając się 
ciężko o skalną , w ilgo tną  ścianę, a  po tw arzy , mimo 
ran n eg o  chłodu, ściekał im w ąskiem i stum am i b ru­
dn y  pot.

A rm aty  g ra ły  ciągłe... Bum !.r  Bum!,.'. Bum! Bum!
G dzieś z dali niosło echo te rk o t k a rab in u  m aszy­

now ego...
Ni ksiądz, n i w iern i n ie  zw racali n a  to  uw agi. T a k a  

to rzecz tu ta j  zw yczajna!
W zniósł się Idelich złocony w  ręk ach  księdza  i b iała  

llo s ty a  aż pod okopcone g łazy  praw ie. Z ielone gałęzie  
kosodrzew iny, zw ieszające się ze skały , m uskał lek k o  
w iatr.

W reszcie odw rócił się k ap łan  po  raz  osta tn i do żoł­
n ierzy i rzek ł im trad y cy jn e : „ I te  m issa  est!'“

ł za chwile, pobłogosław ieni d łon ią  księdza , roz­
chodzić się poczęli do sw ych zajęć; ksiądz - żołnierz 
zd ją ł swe sza ty  litu rg iczne, m in istran t spakow ał P rzy­
bory  m szalne do p lecaka ...

Obaj w ypiw szy b laszankę czarnej, żołn ierskiej k a ­
w y, pożegnali n a s  w ojskow ym  ukłonem  i poszli dalej, 
do innych  redu t, nieść słowo Boże szarym , b rudnym , 
żołnierskim  m asom  w huku  a rm at, k tó re  g ra ły  ciągle: 
Bum!... Bum!... Bum!..:

(W  polu, IG. I.. 16.) i T. Nitm.

bufecie obecnie k red v tu . P am ięta  i, żebv.ś p rzvcłiodziła j jeszcze w purpurze porannej zorzy, ja k  dziew czę spło-
< o dzień jak daw niej, b rać. cci wam  do  żvci:: p o trz e -! nione spojrzeniem  k o ch an k a ...............A pod tern w szyst-
bne. Z apłacicie gdy  będziecie m ogli!" W  k ilk a  mies.ię- kiem  b łęk it cudny , bezkresny  — sk ąp an y  w  m głacłi
c-y później m a tk a  z dziećm i przeniosła  się do innego m ia- rannych  i prom ieniach słońca !
sta . S k lep ikarz , k tó rem u  jeszcze by li d łużni, u łatw i! im —  —  ~  T  “  “  — . ~
w yjazd  i*dodał' zapasów  a a  pierw sze zagospodarow anie Do E w angelii cisza panow ała  n iezm ącona, 
się w uow ent m ieście. ' Lecz g d y  ksiądz do żo łn ierzy  się zw rócił ze słow a­

mi: „O rate  fra treś!"  —  p ad ł p ierw szy g ra n a t w  ty m
(Ciąg dalszy nasuipi). dniu . N ik t nań  prawdę uw agi nie zw rócił: k to ś  tajm m ru­

kną! ty lk o : „Oho zaczyna się!" In n y  dodał, przechyla-

Kto nasz kraj odbuduje?
J a k  się dow iadujem y, oprócz przedsiębiorstw u Fo- 

n a g y e g o , k tó re  założyło sobie cen tra lę  w  P rzem yślu , 
z chęcią zysków  przy  odbudow ie zg łasza się i* po­
w ażne w ęg iersk ie  „Tow . Inżyn ierów  i A rch itek tów  
w B udapeszcie". Zw iązek inżynierów  w  W iedniu  
ośw iadczył, iż w7 odbudow ie-G alicy i na leży  się  wdedeń- 
sko-niem ieckim  inżynierom  pow ażny udział. Czyni też 
s ta ran ia  u sfer d ecydu jących . Inaczej b io rą  się do te j 
spraw y W ęgrzy. W osta tn ich  dn iach  dyp lom ow any  in­
żynier i heodor K e rek es  z B udapesztu , odbyw ał podróż 
po G alicyi, jak  się w y raża ł d la  „ s tu d y ó w ", a ja k o  w y­
słann ik  Tow. in i. i a rch itek tó w  w  B udapeszcie. B ył 
w  B iałej, w N am iestn ictw ie, u  re fe ra tu  budow y sta ro ­
s ty  p. C a sp a ry e g o , w K rak o w ie  i we Lw ow ie, w To­
w arzystw ach  politechnicznych i Izbie inżyn iersk iej, o- 
raz w  Przem yślu . W szędzie w y p y ty w ał się o stosunk i, 
i o fiarow yw ał m a te ry a ły  budow lane do  k upna , ew en­
tualn ie  ob jaw iał chęć ob jęcia  budow y. W idocznie zyski 
p an a  F o n ag y  zw róciły  uw agę w  B udapeszcie i zaczy­
na się zwdększać ilość agen tów , p rzybyw ających  do 
nas. śa m  zaś F o n ag y , k tó ry  do tychczas z sił k ra jow ych  
oprócz a g e n ta  p raw n ik a  używ ał jak o  siły  techniczne 
„ in ży n ie ra"  bez jednego  choćby egzam inu i „ inżyn iera" 
ucznia szkoły  przem ysłow ej, w erbuje już  praw dziw ych 
naszych inżynierów  do  św ieżo o trzym anych  robó t w  So­
ka lu . Umowę chce n aw e t robić n a  trzy  la ta .

W  N am iestnictw ie u tw orzono p rzy  p rezydyum  
biuro z referen tem  s ta ro s tą  p. C asparym  i  doradcą 
jeg o  starszym  inż. p. T eodorow iczem , k tó re  zajm uje się 
jed y n ie  budow ą baraków , jak o  tym czasow ych um iesz­
czeń d la  bezdom nych.

Tow arzystw om  inżynierskim  p o z ^ ą b  
się ty lk o  n a  akadem ick ie  p ro jek ta , sam a zaś organiza 
cy a  biura w  N am iestn ictw ie jeszcze w zrodku. Mówi

P m  »■ • mmj v  POLECA NA OBECNY SEZON

v Doborowy sk ład  to w a ró w  bławatnych 
^ i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków
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się już  je d n a k  o ew en tualnych  k ierow nikach  technicz­
nych  przyszłego  b iu ra  odbudow y. Jed n y m  z k a n d y d a ­
tów  m a b y ć  pens. ra d c a  dw oru  IŁ Ingarden , zn an y  
z nadzw yczajnej energii, um iejętności ad m in istracy jne j 
i silnej ręki. Inn i w ym ien ia ją  ja k o  przyszłego  k ierow ni­
k a  b iu ra  odbudow y, obecnie zapew ne najzdolniejszego 
ad m in is tra to ra  w służbie technicznej s ta r. rad cę  budow l. 
D ujanow icza.-T en  osta tn i, p rzy  w szystk ich  zdolnościach 
poprzedniego, łączy  zdolność zysk iw ania  sobie ludzi 
i um iejętność łagodzenia n a jtrudn ie jszych  sy tuacy i.

K ied y  ca ła  o rganizacya stan ie  w reszcie n a  g ru n ­
cie rea lnym  niew iadom o, ale na czele pow inni znaleźć się 
fak tyczn ie  ludzi fachow i i zdolni. Nie pow inny g rać  
w tern ro li w zględy  aw ansow e. A że p. p rezyden t m i­
n istrów  zastrzeg ł sobie decyzyę w ty m  k ie runku , miej-

ków, a potwierdzały to niemniej szczelnie wypełniono ka- 
wiarnie do późnej nocy. Wszędzie przeważały jednak mun­
dury, obejmujące panowanie nad miastem i calem jego ży­
ciem we wszelkich przejawach. Proza życia wynikała z 
wszelkich dyskusyj, jedni mówili o aprowizacyi i wzrasta­
jącej ciągle drotyżnic i o wegetaryaniźmie, znajdującym 
coraz szersze koła wyznawców. Budowniczowie i wszelkiego 
rodzaju odbudowcy radzili nad tem, jakby kraj odbudować, 
lecz ta  tylko wynika trudność, że do samej odbudowy rąk 
niema, natom iast do brania prowizyi jest ich aż nadto. Z 
tein muszą się liczyć obce przedsiębiorstwa, gdyż tylko 
w formie wysokich prowizyi i synekur może nastąpić w naj­
krótszej drodze ukrajowienie obcych przedsiębiorstw. Pro 
wizya ta, na co baczyć należy, tylko pozornie wy­

ły nie z rąk  najrozmaitszych „Mundusów“ do kieszeni ró-
m y nadzieję , że spraw a weźm ie dla k ra ju  ob ró t korzy-1 żnego typu pośredników, za którą zapłaci całe nasze spo- 
stn y . Może, osta teczn ie  po objęciu k ierow nic tw a te j 
ak cy i przez w łaściw e ręce, zniknie w reszcie ta  fa ­
lan g a  hom onow usów  ciągnąca  n a  żer do naszego znisz- mysłowienia kraju i uruchomienia obcych kapitałów w tak

leczeństwo z dobrym naddatkiem.
Wypowiemy natom iast szereg toastów na temat u p i e ­

czonego k ra ju . E.

:ć:

M A R  YA SZA WŁO W SKA

KWIATY.
Ktoś powiedział, że po śmiecie 

M atka Boża chodzi.
Kędy stąpi, błyska kwiecie 

Świat iv zieleni brodzi.

Przy mogile każdej stoi
Przenajśrciętrza P anna  , 

Grobom możnych hołd oddaje 
Złocista dziewanna,

A gdzie leżą■ biedni ludzie, 
Błękitnawą, tęczą 

N a ich mogił twardej grudzie 
Leśne dzwonki dźwięczą.

Kędy sługi boże, płoną  
Purpurowe roże 

A dziecinne groby toną 
W  białych lilii chmurze.

Tam zaś — spojrzyj —  na mogile 
Kwitnie głóg cierniowy,

Czy poznajesz?—  Przystań chwilę, 
Uczcij ojców głow y! -

Lecz dziś, ludzkich ciał tak wiele 
Wyrok rozsiał boski,

, Nie w cmentarzu, przy  kościele, 
Wśród rodzinnej wioski,

Ale kędyś, w  krwawem polu, 
Pośród krw i serdecznej.

Tam podąży M atka boi u 
1 tęsknicy wiecznej.

Gdzie ich kładła śmierć bezradnie 
Stanie cicha, słodka, 

f i  na  martwe czoła spadnie  
B ia ła  łza  — stokrotka.

:<T: g p

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny. Dziś we wtorek śś. Marka i Er- 

mina. — Jutro w środę św. Marcelina.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. i min. 26. zachód przypada o godz. 6 min. 50; 
długość dnia godz. 14 min. 24.

Kraków, 25.i  kwietnia 1916.
Dwa dnie świąteczne upłynęły bardzo szybko. Rozpo­

częły* wspaniałe Rezurekeye na Wawelu i w kościele Ma- 
ryaekim. W śród tłumów przeważała szara plama mundurów, 
gdyż oprócz licznej załogi przybyli na święta urlopowani 
żołnierze i oficerzy z frontu, wiele widziało się także mun­
durów legionowych z wszystkich pułków.

Publicznych przyjęć świątecznych nie było... podejmo­
wano za staraniem Ligi kobiet superarbitrowanych i 
przebywających w mieście' podczas świąt legionistów. 
Przyjęcie wypadło wspaniałe: powiedzieć można, że
stoły gięły się od szynek, kiełbas i tortów, 
które z apetytem  konsumowali nasi wojownicy, stęsknieni 
na froncie za smakowitymi apeeyałami krakowskich ma­
sarń. Nie wszystkich stać było na zakupno wędlin, jedni 
korzystali z nich do syta- a dla drugich, liczniejszych nie­
stety, były one wspomnieniem dawnych lepszych czasów-.

Przepełnione teatry  i kinematografy świadczyły, że 
życie* towarzyskie w święta doznało Buac«nyc-h uszczerb-

armn

zwanym rodzimym przemyśle, reprezentowanym przez 
poczciwego „Su-ohmąna którego polskie nazwisk' i w zięta 
prowizya, pokrywa manowce, jakiemi dąży u nas od lat 
szeregu blaga uprzemysłowienia, a obecnie modna odbu­
dowa kraju. .Jest to jednak od lat całych wypróbowana tak­
tyka, szkoła, w której wychowuje, się już druga gcneracya 

j działaczy na polu gospoJarczcm, wygłaszających taktyczne 
'. odczyty, a w praktyce, pełniących role pośredników w  
| wszystkich dziedzinach finansowych i gospodarczych.

Obecnie trudno się rozwodzić nad całą fazą uprzemy 
| siowienia kraju, czyniłoby to wrażenie pewnej niestrawności 
i gospodarczej, którą po świętach odczuwają osobiście dzia- 
1 łącze na tem polu. Zajmie się niemi kiedyś u przyszłości 
| pióro badacza miłych stosunków, a będzie to  lektura lrar- 
| dzo ciekawa i pouczająca, czego się wystrzegać powinno 
| społeczeństwo, dążące do samodzielności gospodarczej...

Drugi dzień świąt mieliśmy pochmurny. P lanty pokrył a 
[ już zieloność w całej pełni, nawet najpóźniej rozwijające 
| się akącye okryły się zielonymi pęczami, a kasztany wypu- 
I śeiły już kiście swych kwiatów. Zakwitły najrozmaii- 
j szc krzewy. Magnolie zdobne w piękne kielichy kwiatów 
j witają przechodnia dążącego ott dworca kolejowego.

Naprzeciw ogrodu strzeleckiego, na części rozparco- 
I lowanych z niego gruntów, stanął wśród ogrodu otoc-zo- 
! nego wysokim murem pałac p. Mańkowskich, pokrywa go 
j przecudno dzikie wino (Ampelopsis Yeitdiii) chwytające 
; się pazurkami porów luuru, które zasiania szczelnie dro- 
(bnem swem liściem. Jest to jedyny w Krakowie budynek, 
i gdzie uwzględniono tę ozdobną roślinę, która nictylko nie 
1 zawilgaca muru, lecz Owszem odciąga mackami swenii 
wszelką wilgoć, strojąc gmachy prześliczną zieloną szatą, 
sięgającą od podmurowania do stropów. Sądzimy, że w sło­
necznych punktach m iasta możnaby poczynić takie próby 
z drugą wspaniałą dekoracyjną rośliną, a mianowicie z gli­
cyną chińską. Jak  pięknie wygląda uniwersyteckie miasto 
Bonn, gdzie ulice całe okryte są kiściami jasno-liliowego 

j  kwiecia, zwisąjącego dystyngowanie z gałązek tej pnącej 
I rośliny, sięgającej do 3. piętra. 

fiT  W pierwszym dniu świąt odprowadziły liczne rzesze 
I mieszkańców na miejsce wiecznego spoczynku śp. Dra J  ó- 
] z e f a, Odrowąż K r z y s z k o w s k i e g o ,  dyrektora tut. 
I szpitala św. Łazarza. Stawił się do smutnego obrzędu gre- 
| ińialnie tut. świat lekarski, wszyscy niemal profesorowie 
I Uniwersytetu z rektorem drem Kostaneckim na czele. Człon­
kowie W ydziału krajowego radcy dworu Piłat i Onyszkie­
wicz i liczne rzeszo znajomych śp. Zmarłego.

Święta wogóle upłynęły bez większych wydarzeń, brak 
dzienników nie wzbudzał głodu wiadomości z dalszych i 
bliższych frontów, przypuszczano bowiem, że wielki mecha­
nizm wojny wstrzymały w rozpędzie święta obchodzone 
w tym roku równocześnie po obu stronach walczących

Z  m ia s ta .
Minister Dr Morawski bawił p rz e z  święta u rodziny w 

Krakowie. Wczoraj wieczorem odjechał z powrotem do 
Wiednia.

Namiestnik Galicyi gen. bar. Diller bawił w sobotę w 
Krakowie, poczem udał się do Lublina. W dniu dzisiejszym 
przybył ponownie do naszego miasta, wieczorem zaś w spra­
wach swego urzędu wyjeżdża do Wiednia. Nowy Namiestnik 
jak słychać, jeszcze w bież. tygodniu obejmie definitywnie 
swój urząd, poczem odbędzie podróż po kraju, celem za­
znajomienia sic bezpośredniego i zetknięcia się z powiato- 
weini władzami, ludnością i jej potrzebami.

Zmiana pogody. Pogoda, jaka przez dwa dni świąt się 
utrzymywała, ustąpiła w dniu dzisiejszym ciepłemu, praw­
dziwie wiosennemu deszczowi, który odświeżył powietrze, 
spłukując l  rozwijających się drzew w ogrodach i na plan- 
tacyach nagromadzony kurz i pobudzając roślinność do 
żywszej wegetacyi. Deszczyk ten, aczkolwiek bardzo poży­
teczny. popsuł jednak tradycyjną „rękawkę*4 na Krzemion­

k a c h , która wskutek niepogody dziś odbyć się nie może.
Obchód 3-go maja, urządzany co roku przez TSL został 

i w tym roku — jak nam Zarząd TSL komunikuje — wy­
jątkowo przełożony na 14 maja z tego powodu, że w myśl 

I rozporządzenia c. k. Min. spraw wewn. w czasie od 30 kwie- 
I tnia do 7 maja nikomu nie mogą być zezwolono zbiórki 
I i obchody poza. Tow_ Czerwonego Krzyżu.

TSL zdecydowało się na przesunięcie swego obchodu Da 
niedzielę 14 maja, w tem przeświadczeniu, że bez względu 
na datę, społeczeństwo, jak  zawsze, pospieszy z ofiarnym 
datkiem dla spełniającego zawsze swe posłannictwo naro­
dowe Towarzystwa.

Występ dyr. Solskiego w „Złotem runie" Przybyszew­
skiego. Dzisiaj wznawia tea tr miejski niewidziane u nas 
dawno „Złote runo '1 z dyr. Solskim w roli dra Rembow­
skiego. Zwolennicy teatru  pam iętają dobrze z przed lat tę 
wspaniałą kreaoyę dram atyczną naszego obecnie gościa. 
.Świetną obsadę innych ról tworzą pp. Bednarzewska (Julka), 
Jednowski (iłuszczyc), Stanisławski (Łącki), W eyhert 
(Przesławski) Nowakowski (postać).

Ju tro  też daje nam afisz interesujące wznowienie nie- 
granej od dziesięciu lat komedyi Lucyana Rydla pt. ,,Z do­
brego serca11 ze świetną postacią m ajstra szewskiego Kuliń­
skiego w interpretacyi dyr. Solskiego. Drugą atrakcyą tego 
przedstawienia będzie występ p. Boiiezy w roli m ajstra Ła­
ciaka, którą objął ten świetny artysta  po śp. Romanie, da­
wniejszym odtwórcy. Wawrzkiewicza gra p. Puchalski, a 
Julię córkę Kulińskiego pani W anda Jarszewska. We 
czwartek wznowienie „Złotego runa11.

Z Towarzystwa miłośników historyi i zabyt. Krakowa. 
W uzupełnieniu sprawozdania z ostatniego posiedzenia W y­
działu podnieść jeszcze należy, że imieniem W ydziału po­
żegnał Dr Bąkowslii ustępującego prezesa Tow. prof. Krzy­
żanowskiego. W przemówieniu swem zaznaczył Dr Bąkow- 
ski. że prof. Krzyżanowski jest jednym z inicjatorów  za­
łożenia Towarzystwa w r. 1896, był początkowo jego wice­
prezesem, a  od roku 1990 prezesem. Od początku -zaś istnie­
nia Towarzystwa był prof. Krzyżanowski redaktorem Ro­
cznika Krakowskiego, a przez długi czas redagował także 
i Bioliotekę krakow ską i ogłosił szereg cennych prac w pu- 
blikaeyach Towarzystwa. Prof. Krzyżanowski dziękując za 
uznanie jego dotychczasowej pracy, przyrzekł nadal swój 
współudział w pracach Towarzystwa, do czego będzie miał 
sposobność pozostając dalej członkiem W ydziału. Miano­
wany również członkiem honorowym Tow. Dr Bukowski, 
przez 17 la t jego zasłużony sekretarz i badacz przeszłości 
naszego miasta, pozostaje nadal członkiem W ydziału. Przy 
wyborach, oprócz wymienionych już w poprzednicni spra­
wozdaniu prezesa i wiceprezesa, wybrano sekretarzem Dra 
Kazimierza. Kaczmarczyka, podskarbim radco m agistratu 
Dra Edwarda Kubalskiego, który wybrany został także de­
legatem do Kraj. Związku turystycznego. W krótce ukaże 
się 17 Rocznik Krakowski, obejmujący pracę Dra- Franci­
szka Kleina pt. „Stary Kraków 11. Będzie to publikacya bo­
gato ilustrowana, a  celem jej obrona piękna i zabytkowego 
charakteru naszego miasta.

Uprawa gruntów i parcel budowlanych, leżących odło­
giem. M agistrat zawiadamia, że osoby pragnące w myśl roz­
porządzenia niinisteryalnego z dnia 3 m arca 1915 r. objąć 
pod uprawę wiosenną grunta-, leżące odłogiem oraz parcele 
budowlane, zdatne do uprawy, położone w obrębie miasta 
Krakowa -— winny zgłosić się bezwarunkowo w biurze Wy­
działu 111. b. M agistratu (oficyny — od odwórza — I. p. 
drzwi Nr 25), gdzie mogą przeglądać wykazy tych gruntów 
i parcel i zasięgnąć bliższych wiadomości. Grunta oddawać 
się będzie bezpłatnie.

Zasiłki dla rodzin powołanych pod broń. Z filialnej kasy 
krajowej w Krakowie donoszą: Od dnia 1 sierpnia 1914 do 
włącznie 19 kwietnia 1916 r. otrzymała tutejsza kasa kra­
jowa od I i II powiatowej komisyi zasiłkowej w Krakowie, 
tudzież od krajowej komisyi zasiłkowej w Białej 13.118 
asygnat kasowych do wypłaty, na które wypłacono: ty tu ­
łem zasiłków dla rodzin wojskowych od 1 sierpnia 1914 do 
włącznie 19 kwietnia tir. 9,181.303 K 26 h: tytułem  zasiłków 
dla inwalidów 42.048 K 18 h. oraz. dla legionistów 15.037 K 
60 h — razem 9.238.389 K 04 h.

Z kroniki Pogotowia. Minione święta obfitow ał}- w dość 
liczne wypadki, w których wzywano goihocy Pogotowia 
Między innemi zaszły dwa wypadki usiłowanego samobój­
stwa: jeden na Czarnej wsi przy ul. Królewskiej, gdzie* A- 
gnieszka S., 20-letnia krawczyni zażyła dwie pastylki sio 
hłiinatu, drugi w Podgórau-przy ul. Mickiewicza 40; tu  17- 
letni Stefan W itek, wypił w oczach domowników flaszkę 
nieznanego bliżej płynu. Wezwane w obu wypadkach Po­
gotowie udzieliło skutecznej pomocy, a Witkiem zajęła się 
nadto polieya, która go osadziła w areszcie.

Z  P o ls k i i ze  ś w ia ta .
Ze Lwowa. Dzienniki lwowskie donoszą, że w pierw­

szych dniach maja przybędzie do Lwowa minister skarbu Dr 
Leth wraz ze swoim sekretarzem.

Przed świętami przybył do Lwowa na dni kilka inspe­
ktor szkolny obwodu zamojskiego p. Eugeniusz Mandy- 
czewski celem przyjmowania zgłoszenia kandydatów stanu 
nauczycielskiego na  wolne posady przy szkołach ludowych 
w powiecie Zamoyskim. Objęcie posady nastąpićby mogło 
od 1. m aja br. Kandydaci z prow incji mogą wnosić podania 
udokumentowane wprost do c. i k. komendy obwodowej w 
Zamościu.

Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. A. Potockiego w Za­
kopanem odbyło się w kościele parafialnym d. 12 b. m. 
W nabożeństwie wzięli udział przedstawiciele Zwierzchno­
ści gminnej, stacyi klimatycznej, szkoły przemysłu drze­
wnego, a z pośród osób bawiących czasowo w Zakopanem
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przybyli: PP. Stanisławowa Tarnowska, Janina Goraj ska, 
p rezyd . ozlaclwowska, wicepi. Dembowski i innit

Z Zakopanego piuzą nam: Wieczór pieśni staropolskiej, 
k tóry odbył się tu  w ubiegł^ niedzielę, przyniósł aam 
garść niepospolitych i ogromnie miłych wrażeń. Przcmo- 
miła z estrady ta  z krwi i kości poezya nasza — staro- 
czlachetczyzny butnej i tęgiej, zawsze ognia pełnej i sen­
tymentu. Powiał jakiś wiew dziwnie świeży od tej, tak  
dziś nam już przecież dalekiej, a jrdnal: tak  żywej, bo 
męskiej i zdrowej — naszej Lackiej Muzy. Umiał też 
kunsztownie uderzyć w te struny — tyle swoistego wdzię­
ku kryjącej, a  ze szkodą od daw na zapomnianej lutni — 
p. Leon Schiller, dobywając z niej, dzięki świetnej inter- 
precacyi, opartej na rzadkiej piękności w arunkach głoso­
wych i głęboko trafnem odczuciu ćharaKteru i epoki wier­
sza, całe bogactwo i rozmaitość ich melodyjnych i rodza­
jowych wartości.

Chwalebnie dostroił się akompaniamentem do ogól­
nego tonu całości utalentowany pianista p. Zygmunt Dy- 

.gat, Który za pięiuie odegranie polonezów Ogińskiego dzie­
lił uznanie i oklaski, którymi publiczność po każdym pun­
kcie programu darzyła koncertantów, zmuszając ich do 

u licznych  naddatków. Interesującym i niełatwym ekspery­
mentem była deklamaeya p. Zofii Modrzewskiej, artystki 
tetatrów  warszawskich, która w akcentaeyi i barwie giosu 
miaia za zadanie uplastycznić całą gamę charakterysty­
cznych i nastrojowych momentów wiersza, oraz zespolić 
je  w jednolitą szatę stylową. Sprostała temu założeniu 
z meastryą w artystycznein ujęciu i finezyą techniki w wy­
konaniu. Słuchacze opuszczali salę pod wrażeniem szcze­
rego zadowolenia z tej niecodziennej produkeyi i z po­
dzięką dla jej wykonawcowa Program obudził powszechne 
zainteresowanie “w licznych sferach zakopiańskiej publi­
czności, lecz wyjątkowo fatalna aura, uniemożliwiająca 
zbyt późny powrót z teatru w tutejszych warunkach, za­
trzymała wielu chętnych w domu. To też byłoby baidzo 
pożądanem, by tego rodzaju wieczór mógł być powtórzo­
nym n. p. w letnim sezonie.

Przepowiednie zwodniczej, bo zbyt wczesnej wiosny, 
której też wszystkim trudno jakoś było zaufać, spełniły 
się co do joty'. Mamy najprawdziwszą i najpiękniejszą 
z in ę  podtatrzańską. Śnieg, który padał ...tu przez trzy dni 
niemal bez przerwy , leży na m etr i wyżej, nie pozwalając 
prawie uwierzyć oryginalnym o tej porze pejzażem, że to 
tydzień wielkanocny, a nie śwęta żłóbka i kolendy.

\V. H.
Z Starego Sącza piszą nam: Bolesny' cios dotknął nasze 

miasteczko. Tragiczną śmiercią zszedł z tego św iata cenio­
ny pedagog i obywatel tutejszy Michał Magiera, dyrektor
c. k. semiuaryum nauczycielskiego. Już od kilku tygodni 
'zaradzał p. Magiera niezwykłe zdenerwowanie. Temu też 
przypisać musimy czyn jego straszny. Dn. 21 bm. znaleziono 
".włoki p. Magiery, wiszące w jego własnem mieszkaniu. Po­
zostawiony przez niego list, Wskazuje, że nieszczęśliwy u- 
tegł przed śmiercią pomieszaniu zmysłów.

Z Przemyśla donoszą do „Wieku Now.“ : W piątek 
15. kwietnia bawił w Przemyślu Arcyks. Franciszek Sal­
wator. Na dworcu kolejowym przywitali Arcyksięcia ge­
nerałowie Materna i Stowasser, komisarz rządowy p .  Ł>'- 
szkowskii i starosta p. radca Heller. Arcysksiążę zwiedzał 
szpitale wojskowa i po krótkim pobycie wyjecliał w kie­
runku Krakowa. — Aprowizacya m iasta jest obecnie do­
bra. Fak t powyższy należy podkreślić z uznaniem, gdyż 
.jak ogólnie wiadomo, Przemyśl do niedawna należał do 
miast, które miały' aprowizacyę najgorszą. Jest to zasługą 
komisarza rządowego p. Łyszkowakiego, który natych­
m iast po objęciu urzędowania zajął się gorliwie sprawą 
aprowizacyi. Wspomnieć należy również o wybitnej dzia­
łalności kierownika miejskiego biura aprowizaćyjnego 
p. Pilcha, k tó iy  wśród nader trudnych warunków prze­
prowadził wzorowm manipulacyę z kartami ehleboweini, za­
prowadziwszy w dziedzinie aprowizacyi lad i zwalczając 
skutecznie rozpowszechnioną w mieście lichwę żywnościową. 
"W czwartek 14. kwietnia odbyło się na zaproszenie staro­
sty  p. radcy Hellera zebranie Komitetu Tygodnia Czerwo­
nego Krzyża celem omówienia akcyi zainieyowanej w ca­
łym  Kraju.

Z Bobrki donoszą do „Dz. Pol.“ : Stosunki zdrowotne 
przedstawiają się obecnie wr okolicach Bobrki względnie za- 
-dowralająco. W skutek braku jakichkolwiek zarządzeń o- 
chronnyeh rozwinęły się tu  w' czasie rządów rosyjskich naj­
rozmaitsze epidemie. Grasowała cholera, tyfus brzuszny, a 
wreszcie pokazała się ospa. Dzięki sprężystej akcyi ratun­
kowej, zorganizowanej przez fizyka dra Świątkowskiego, 
udało się choroby umiejscowić; pracować w tym kierunku 
było bardzo trudno. gdj'ż w' całym powiecie byli czynni ty l­
ko dwaj lekarze, fizyk dr. Świątkowski w Bóbrce i lekarz 
kolejowy dr. Bober w Chodorowie, którzy musieli działać 
z niezmiernym wysiłkiem i narażeniem własnego życia. Po­
wiat bóbrecki ma mu istotnie bardzo wiele do zawdzięczenia. 
Obecnie jednak wobec zarządzenia przymusowego szczepie­
nia i zorganizowania grup specyalnych w tym celu przez 
uniw ersytet lwowski stosunki zdrowotne poprawiają się 
jeszcze bardziej.

Co do samych szczepionych, którymi są przeważnie 
włościanie, zauważyć można, że z początku poddają się oni 
tem u zupełnie obojętnie, uważając to za obowiązek wypeł­
nienia zarządzeń starostwa, do szczepiących zaś odnoszą

się z zwykłą powolnością galicyjskiego ludu. Dopiero gdy 
widzą, że po kilku już czasem dniach ospa grasująca za­
czyna przygasać i nie dobiera już sobie wcale nowymi, o- 
fiar, lud nasz zaczyna z obojętnego stanu przechodzić w stan 
bezgranicznej wdzięczności, a  wiedy, zdarzało się, że szcze­
pieni przy kontroli prosili by ich jeszcze raź zaszczepić mi­
mo, że się ospa im przyjęła, lub ci, którym się me przyjęła, 
prosili, by' ich zaszczepić na obu rękach. Zresztą panuje na 
wsi spokój i cisza, a pozornie mogłoby się zdawać, że lu­
dzie tu wojny nie odczu.vają. Dopiero po dokładniejszem 
przyjrzeniu się zauważamy brak dużego procentu mężczyzn, 
a na- zapytania nasze dowiadujemy się o licznych trage- 
dy ach. Nieraz opuszczone sieroty wiejskie opowiadają nam, 
że ojciec poszedł na wojnę Iud nawet zginął, a  prawie ró­
wnocześnie i m atka zmarła na chorobę zakaźną. Wiejscy 
mieszkańcy biorą udział w nieszczęściach, jakie wojna spro­
wadza, są yednaJk nerwowo od nas zdrowsi.

Z Sosnowca piszą do „Dz. Nar.“ : W ostatnich czasacli 
zyskał Sosnowiec nową instytucyę oświatową w postaci 
wyższej szkoły handlowej, na k tórą koncesyę otrzymał spe- 
cyalista, p. Zajączkowski. Szkoła ta  ma być otw arta w naj­
bliższym już czasie. Na ręce księdza kanonika Bożka nade­
szła również koncesya na wyższe kursa naukowe, które 
prosperować zaczną prawdopodobnie z początkiem przy j 
szłego roku szkolnego. Kursa te podzielone będą na trzy w y - ' 
działjT: humanistyczny', przyrodniczo- matematyczny i nauk 
społecznych.

Szkoły elementarne w Częstocnowie. Częstochowskie 
szkoły elementarne, rozrzucone po calem mieście, zostaną 
zcalone w dwie wielkiij elementarne szkoły, z których Jedna 
będzie się mieściła po prawej stronie toru kolei warsz.-wied., 
d la dziatw y z tej p o ł o w y  miasta, druga — po lewej. Na cze­
le każdej z tycli szkól będzie stał t. zw. główny nauczyciel* 
któremu magistrat przeznaczył speoyalny etat.

Jeczsze „duch rewirowego4-: Z Częstochowy piszą do 
„W arsehauer Tagbl.". „Wielką seusacyę wywołał u nas w 
zeszłym tygodniu fakt, że na ulicy ukazali się dawni, tu­

tejsi żandarmi rosyjscy i rewirów y. którzy przyjechali 
z Rosyi11!!? ' ,

Robotnicy polscy z Piotrkowskiego w Szwajcaryi. Pol­
skie Centr Biuro Prasowe w RSpperswilu zawiadamia, że 
jeszcze przed wybuchem wojny przyjechało z Królestwa? 
do Szwajcaryi na roboty polne kilkadziesiąt robotników- i 
robotnic. Pow iót ich do kraju wskutek w-ojny został unie­
możliwiony; obecnie porobione są kroki o pozwolenie na wy­
jazd dla nich, wcześniej jednak, jak  na zimę uskutecznić to 
się nie da. Odćieci od rodzin swoich, są pełni niepokoju o 
nie, wiadomości nie mają prawie żadnych. Są oni zdrowi, 
robotę m ają i spodziewają się na zimę do domu powrócić. 
W szyscy pochodzą z gubeniii Piotrkwskiej.

Z Włocławka donoszą do „Dz. Nar.11: Przybył tu  nowy' 
naczelnik powiatu, landrat v. Grunelius, który' był dotąd 
naczelnikiem pow. mławskiego. — Zarząd fabryki cykoryi 
Ferd. Bohm, idąc za przykładem fabryki celluzozj', podwyż­
szył robotnikom płacę o 10 prc.

KoleJkaRuda-Pabjanica-Tuszyn. W tych dniach odby­
ło się uroczyste otwarć uf" kolejki dojazdowej Rud.i-Rzgów- 
Tuszyn, posiadając!;, linię długości 11 kilometrów. W ten 
Sj/osób posiada J*kiz kolejkę podjazdową do połowy drogi 
między Łodzią a Piotrkowem.

Wylew Wisły ftod Warszawą. W „Kur. warsz.11 czyta­
my: Dnia .19 b. m. o godz. 9 rano, poziom podniósł się do 
15 stóp. W oda wystąpiła na bulwary'. Dworzec kolejek pod­
jazdowych na prawym brzegu Wisły stoi w wodzie. Tor ko­
lejki pod mostem Kieberdzia zalany. Saską Kępę skutecznie 
broni od zalewu wal ochronny, park zaś Skaryszewski 
ochrania śluza, wstrzymująca dopiyw do jeziora Kamion- 
kowskiego. Możliwy jest jeszcze większy przybór, gdyż 
rzeka ną^całej szerokujjći pokryta jest pianą gęściejszą, niż 
wczoraj Pod mostem Kierbedzia stoi przy 4. filarze łódź 
parowa i lodzie wiosłowe, jako pogotowie ratunkowe. — 
Przy moście Poniatowskiego roboty wstrzymano dziś z po­
wodu silnego prądu wody, prącej na rusztowania. Na Po­
wiślu zagraża zalew niżej położonych ulic, gdy się woda 
podniesie jeszcze o jedną stopę.

Dziennik Urzędowy gen. gub. Warszawskiego. „Kur. 
warsz.“ donosi: Dnia 20. b. m. wyszedł jako dodatek do 
„Deutsche W arsehauer Zeitung“ po raz pierwszy' „Dziennik 
Urzędowy Władz Cesarsko-Niemieckich Jenerał Gubernator­
stwa W arszawskiego11 z rozporządzeniami, zarządzeniami, 
i obwieszczeniami władz, w językach niemieckim i polskim.

Dwudziestopięciolecie kapłaństwa. W „Dz. Ciesz.11 
czytamy: W ścisłym kółku znajomych i przyjaciół obchodzi 
dziś ks. Ernest I. Gros w zak. Bonifratrów waŁffigSynie dwui- 
dziestopięciolecie kapłaństwa. Jubilat urodził się 1 lipca 
1805 r. w- Nowej Wsi na Morawach, habit 'Zgromadzenia, 
w którym prawic niestrudzenie chadza od 25 lat, przyw 
dział 14 września 1885 v. we Wiedniu. „V ot a siaiplieia11 
(ślubyj złożył 14 października następnego roku. Święcenia 
kapłańskie otrzymał w Krakowie 19 kwietnia 1891 r. Obe­
cnie ks.. Ernest- 1. Gros pełni obowiązki ojca duchownego,

su je nadpor. G srin, znany tu rysta  wiedeński, upacLŁ. la­
winy w Alpach, którego sam był świadkiem, w  następu­
jący sposob: W nocy 22. lutego począł padać gęsty śnieg, 
a wysokość jego 21. hitego doszła do 1.29 mećrą. Ponie­
waż zachodziła obawa, że ciężar śniegu zawali baraki^ Ka­
zał Gćrin zrzucić śnieg z dachów. Nadto kazał usypać 
duży pagórek śniegu, polać wodą, aby śnieg marznąc, utwo­
rzył ścianę lodową i w ten sposób bronił przed spaaającą 
lawiną. W ysłany w górę posterunek miał osłrzrdz przęd 
pędzącą lawiną, aby pracujący ludzie mieli czas ueivc. 
Nagle usłyszano głos strażnika i Ge.on ujrzał lawinę to ­
czącą się z łoskotem. Miał jeno tyle czasu, by zaw ala ': 
„Uciekać na prawo11. Co się dalej stało, opowiada słowami, 
które dosadnie malują wrażenia tej strasznej chwili: „Pó 
wal mnie prąd powietrza i znalazłem się w szalunyM jAjłou 
brył śnieżnych. Słyszałem trzask łamiących się belek, ą. po­
tem uczułem silny ból w praw-ej nodze Lawina porwała 
mnie. Śnieg tłoczy! mnie zewsząd, miałem go p ęk u  w no­
sie i ustach. Począłem się dusić, a przed oczami zrobiło mi 
się ciemno. Gdy jakiś szczęśliwy przypadek poruszył znów' 
masy śniegu i wtedy zobaczyłem słabe światło. Z wielkim 
trudem i wysiłkiem zdołałem uwolnić prawą rękę i p ra ­
cując wTydobylem się nakoniec z topieli śnieżnej. Gdy 
rozejrzałem się wkoło, miałem straszny' widok przed soDą: 
Baraki zostały dosłownie zniesione, a z  ludzi moich ańi 
śladu. Moja praw a noga i prawe biodro sprawiały mi ból 

j niewysłowiony. Na szczęście kilku moich ludzi zdołało się 
| wydobyć z pod śniegu, podobnie jak ja. Po chwili znalazł 
■ ię już dość duży oddział, by ratować zaginionych tow a­
rzyszy. Jednak spostrzegliśmy, żc wszelkie narzędzia zo­
stały przez lawinę zagrzebane, pomagaliśmy sobie zatem 
laskąmi. Odgrzebaliśmy 25. ludzi, któiych większość była 
prawie nawpół uduszoną. Krótki przegląd uratow-anycn 
upewnił nas o stracie reszty. Oprócz wielu innych, brako­
wało lekarza-asystenta D ra W altera i podoficera .achun­
ie owego Chini. Natychmiast zabraliśmy się ponownie ao 
pracy, rozrzucając śnieg na prawo i lewo. Udało się nam 
odgrzebać więkczą część zwalonych baraków, a z pod gru­
zów -wydobyliśmy rannych i nieżywynh. Wielu z nich miało 
ciało odmrożone, gdyż podczas uderzenia lawiny niektórzv 
znajdowali sie w izbach w samej bieliżnie, a tem peratura 
wynosiła 16 stopni zimna. Natychmiast zajęliśmy się tymi 
nieszczęśliwymi i ich opatrunkiem, co przyszło nam z tru ­
dnością, gdyż cala apteka i przyrządy pielęgniarskie zo- 

jS ta ły  doszczętnie zniszczone. Lekarz także poniósł śmierć, 
kazałem rannych i chorych pookry wać pozostałem! futrami 
kocami i siennikami i tak  zabezpieczonymi spuszczaliśmy' 
z wysokości 300 metrów na linach w dół. Potem czekała 
nas ciężka praca utorowania sobie drogi w lawinie. Po­
mału posuwając się schodziliśmy' ku dolinom i 25. lutego 
dotarliśmy do wioski Y. Tutaj moje siły, które dotąd 
jako. tako podtrzymywałem, odmówiły posłuszeństwa i mu 
siałem telefonicznie zarząąąc pomocy od najbliższego po­
sterunku. Straty sprawdziliśmy' następujące; 80. zabitych, 
z tego lekarz Dr W alter, 13. podoficerów i 16 . pospolita- 
ków“. — Następnie z podziwem opowiada Gerin o dziel­
ności i poświęceniu Tyiolczyków, wyszczególniając kilku 
najdzielniejszych. Jem u samemu również zostało przyznane 
szczególne odznaczenie za mężne zachowanie się.

Ceny makcymalne w Belgradzie. Tańsze, niż u nas, jest 
tam mleko (1 1. 30 hal ) i mięso, ho 1 kg. wołowiny 3 k., 
a wieprzowiny 3.60 — 4 K kosztuje. Ceny innych wytworów 
spożywczych są wyższe i tak: 1 kg. chleba czarnego kosz­
tuje S0 hal., mąki pszennej 2 K, 1 kg  ziemniaków aże 65 
hal., kawy 15 K, Culem 2 K, nafty litr 1 K.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z Towarzystwa prawniczego i ekonomie^icgu w'Krako­

wie. W czwartek dnia 27. kwietnia 1916 o godz. 6 pop J7u- 
clniu w sali Uniwersytetu Jagiellońskiego Nr 39 I. p. wy­
głosi poseł do Rady Państwa, adw. Dr Adelf Gro»s odczyt 
pt.: O ulgach w spłacie zaległości procentów i ra t hipotecz­
nych według rozporządzenia, cesarskiego z dnia 15 lutego 
1916. Na odczyt ten zaprasza w idział także i te osoby, k tó­
re nie są członkami Towarzystwa, a interesują się powyż­
szym tematem.

Ruch Docztowy z zagranicą. Gal. Dyr. poczt komuni­
kuje: W edług reskryptu Ministerstwa handlu z dnia 13-go 
kwietnia b. r. L. 16712 wyklucza Zarząd pocztowy w Wiei- 
kicm Księstwie Luksemburg celem zachowania neutral­
ności (podobnie jak  to czyni Zarząd pocztowy w Szwajca- 
tyi) od transportu i doręczenia przesyłki pocztowe zaopa­
trzone zewnątrz w jakiekolwiek uwagi tyczące się wojny, 
jak  np. uwagi drukowane, nalepki ze słowami „Boże po­
karaj Anglię" („Gott • strafe England11), „Hańba na W ło­
chy “ („Schmach tiber Ita lie lr1-) i t. p. Również wykluczone 
są od transportu i doręczenia przesyłki niezamkniąte, w k tó ­
rych zostanie powyższa zawartość stwierdzona. Zaleca się 
tedy, we własnym interesie nadawców, aby na przesyłkach 
do wymienionych krajów nie umieszczano podobnych uwag.

, j^cy komunikat: Kolo pracy kobiet polskich w Przemyśli
magistra i kapelana szpitaltfejro Zgromadzeni;:. Bonifratrów j Tow. zarej. z ogr. poręką otworzyło w b. r. w arsztaty rzf
w Ciebzj'iiie. Niezmortlódumemu, -'cichemu pracow nikow i1 * 1 - ■ • ■ ■ ......................
w winnicy Pańskiej życzymy zdrowia i sil do dalszej pracy11.

Upadek lawiny. W „Allgemeine Sport Zeitung" opi-

Cicfczyiiie. NiezmortlowantNitu, cichemu prafeown^owi miosi kobiecych a mianowicie: kroju i szy-cia sukien; nu
dniarstwa, tudzież w arsztaty naukowe: kwieciarstwa a-rt-y 
stycznego i koronkarstw a klockowego tudzież szycia bit

K. H l t k c i f o
w  K r a k o w i e ,  u l .  W i ś i n a  L .  6

ĄNajwiększy wybór aparatów fc»ściel»ych
w jak: Ornaty, Kapy, Dalmatyki, Baldachimy, Stuły, Sukienki, 
£  Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Puszki, Monstrancye, Lich- 

tarze. Żelaza do opłatków, K o m is  A lb y , K o ro n k i
Adamaszki, Brokaty, Aksamity, Fręzle, Galony.
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lizny i przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres wyżej wy­
mienionych działów pracy wchodzące a zamówienia stara 
się wykonać po cenach jak  najbardziej umiarkowanych. Po­
nieważ tego rodzaju praca uia na celu podniesienie prze­
mysłu i handlu wśród społeczeństwa polskiego i niesienie 
pomocy m ateryalnej przez dostarczanie pracy kobietom 
polskim przeto Koło pracy kobiet polskich spodziewa się, 
że znajdzie poparcie społeczeństwa, które chętnie przystąpi 
na Członków K. P. K. P. z udziałem zwrotnym najmniej 
10 K i 2 K wpisowego,zamawiać zechce roboty w’ zakres 
wyżej wymienionych działów wchodzące, oraz nabywać na 
gotowo wykonane kapelusze, suknie, bluzki, fartuszki, szlaf­
roki, kaftaniki ranne, kwiaty, bieliznę i t. p. Zgłoszenia 
i zamówienia przyjmuje i udziela informacyj, odbiera u- 
działy Dyrekcya K. P. K. P. Plac Czackiego 1. 3.

Hojny dar. R. Dobrzański, właściciel fabryki obuwia 
wojskowego ofiarował nowo założonym warsztatom Legionów 
polskicn dużą żelazną prasę do wybijania daszków ze skóry. 
Kierownictwo Legionów poi. w Krakowie składa tą  drogą 
p. Dobrzańskiemu gorące podziękowanie.

Gal. Tow. Łowieckie we Lwowie przypomina człon­
kom, że wielu z nich nie uiściło jeszcze dotychczas wkładek 
za rok bieżący. Wszystkich innych gorąco uprasza o zgłoszenie 
miejsc pobytu i wyrównanie zaległości, w myśl postanowień 
statutu Towarzystwa

„Samarytanin 1 olski“ poleca Komitetom obchodu 3 Maja 
swoje wydawnictwa, jakoto: obrączki metalowe i srebrne z or­
łem Zygmuntowskim, odznaki wojenne Legionów, widokówki 
z placu boju Legionów itp., z których sprzedaży cały czysty 
dochód przeznacza się na cele, humanitarne Legionów pol­
skich i na fundusz wdów i sierót po Legionistach. Wydawni­
ctwa powierza się Komitetom w komisową sprzedaż, a^żanió- 
wienia przyjmuje' składnica „Samarytanina Polskiego" Wie­
deń T. Riemerg. 9/6.

W iadomości kościelne.
Uiticzystość Matki Boskiej Doorej Rady, Patronki So- 

dalicyi św. Piotra Klawera dla misyj afrykańskich, odbę­
dzie się w kościele Najśw. Maryi Panny we środę dnia 
26. kwietnia. O godz. 9. suma z wystawieniem Najśw. Sa­
kram entu i kazanie.

N E K R O L O G I A .
t  Dr WACŁAW MAYZEL.

Dnia 19. b. m. zmarł w Warszawie znamy i zasłużony 
lekarz, ś. p. Dr W acław Mayzel. „Kur. Wars z." poświęca 
zmarłemu następujące wspomnienie: Urodził się d. 12. wrze­
śnia 1847 r. we wsi Kunowie, w Radomskiem, z ojca Jó ­
zefa, obywatela ziemskiego. Po ukończeniu liceum św. An­
ny w’ Krakowie, w r. 1865 wstąpił do Szkoły Głównej. Po 
jej zamknięciu przez rząd rosyjski, ukończył uniwersytet 
warszawski w r. 1870 ze stopniem doktoranta „cum exi- 
mia laude". Jako  student IV. kursu Szkoły Głównej otrzy­
mał wr r. 1869 medal złoty za rozprawę konkursową. Po 
ukończeniu uniwersytetu objął obowiązki asystenta przy 
katedrze histologii i embryologii i pełnił je do r. 1895, 
t, j. do chwili opuszczenia tej katedry przez prof. Hoyera 
i zajęcia jej przez Rosjanina.

Z nazwiskiem ś. p. Dra Mayzia są związane doniosłe 
odkrycia, dotyczące sprawy dzielenia się jąder ; rozmnaża­
nia komórek. Badaniom w tej mierze oddawał się Dr May­
zel od r. 1874 przez la t dziewięć, Gdy inny rodak nasz, 
prof. Edw'ard Strasburger, b. docent botaniki w Szkole 
Głównej odkrył pierwszy zjawiska mitozy w- komórkach 
roślinnych, Mayzlowi przypadła w udziale sława odkrycia 
tego zjawiska w- komórkach zwierzęcych. Poszukiwania 
w tej dziedzinie wsławiły Mayzia w całym świecie nauko­
wym i zjednały mu niepospolite uznanie takich uczonych, 
jak  Bambeke w Gandawie, Flemming w Kielu, Klein w Lon­
dynie i in„ którzy w pracach swych podawali rysąnki 
z oryginalnych preparatów naszego uczonego i cytowali 
całe ustępy z prac jego. Niema prawie poważnego podrę­
cznika histologii i anatomii patologicznej, w- którymby na­
zwisko ś. p. Dra Mayzia nie było po wielokroć wymieniane.

Od r. 1886 mejmował się zmarły uczony analizami le- 
karskiemi w celach dyagnostycznych, stosując tu w pe­
wnych szczegółach przez siebie wynalezione, nowe, niema­
łego znaczenia metody. Brał udział w szeregu zjazdów mię­
dzynarodowych w Paryżu, Londynie, Rzymie i t, d. Nie­
mało pracy poświęcił też warszawskiemu Towarzystwu le­
karskiemu. Przez czas dłuższy pracow7ał w kom isji wodnej, 
w ważnym dla W arszawy okresie wprowadzania wodocią­
gów i kanahzacyi. Wygłaszał też odczyty publiczne na 
cele humanitarne i pisywał artykuły popularne. Czasopi­
sma naukowe, zarówno polskie, jak obce niemało pomie­
ściły cennych studyów i sprawozdań Dra Mayzia. Przekła­
dów z autorów obcych na język polski dokonał ś. p. May­
zel kilkanaście tomów z różnych dziedzin wiedzy. Praktyce 
lekarskiej niewiele czasu mógł poświęcać, a od r. 1891 za­
niechał jej zupełnie. Mimo to znany był w szerokich kołach 
naszego miasta, jako człowiek dobry, miły, towarzyski 
i gorliwy meloman. To też wieść o zgonie ś. p. Dra May- 
zla wywołała żal szczery n ietjiko  wśród specyałistów, 
umiejących ocenić stratę, jaką nauka polska poniosła, ale 
wśród wszystkich, którzy zmarłego znali.

Ś. p. Stanisław Nieszczyński. D. 10. kwietnia zmarł 
w Zakopanem śp. Stanisław Nieszczyński, inżynier Zarządu 
dóbr kuźnickich, prezes .„Sokoła". Zmarły urodził się na 
em igracji w Paryżu, w roku 1864. we wczesnej jednak 
młodości powrócił do kraju i po ukończeniu szkoły realnej 
i po odbjmiu studyów na politechnice wiedeńskiej i w byłej 
akademii technicznej krakowskiej, pracował jako inżynier 
i konstruktor maszyn w fabryce Zieleniewskiego, później 
zaś u Chylewskiego w Tarnowie. Nie żyzna to była gleba 
dla młodego polskiego technika, jednak po kilku latach pra­
cy zdołał wyrobić sobie znaczną wziętość, jako bardzo 
zdolny inżynier.

Kiedy hr. Zamoyski z Zakopanego podjął się uratować 
pewne wielkie techniczne przedsiębiorstwo na Bukowinie 
od przejścia w obce ręce, zwrócił uwagę na młodego inżj7- 
iiiera i powierzył mu całkowite kierownictwo tego przed­
siębiorstwa. Śp. Staniałam Nieszczyński wywiązał się z tego 
zadania doskonale i. zrozumiawszy inteneyę hr. Zamoy­

skiego, doprowadził całe przedsiębiorstwo do kwitnącego 
stanu, w którym łatwiej już było z.nalezć nabywcę Polaka. 
Po powrocie z Bukowiny został zajęty robotami teehniczne- 
mi, które były wykonane przez Zarząd dóbr nad ujęciem 
potoku do tutejszych iabryk.

Zmarły odznaczał się niezwykłą prawością charakteru 
i bardzo głęboką wiedzą. Za szczerość i ogromną czynność 
kochało go całe otoczenie. Na godność prezesa „Sokoła" 
zakopiańskiego wybierany był zawsze jednomyślnie i umiał 
towarzystwo to trzymać na wysokim poziomie narodowej 
pracy. Był zawsze jedn jm  z pierwszych przy każdem ogni­
sku płonącem szczerą miłością Połski.

Poza zawodową swą pracą posiadał gruntowną znajo­
mość stosunków, panujących we wszystkich polskich dziel­
nicach. Nic, co gdziekolwiek w Polsce się działo, nie było 
mu obcem, jednak najwięcej interesował się Wielkopolską, 
skąd rodzice jego pochodzili. Z prawdziwem pietyzmem 
odnosił się do wielkopolskiego ludu i zdawało się, że zna 
losy każdej zagrody na kresach zachodnich.

Przedwczesny zgon tego szlachetnego człowieka wy­
wołał szczery żal u wszystkich, cc go znali, czego dowodem 
liczny udział w pogrzebie i podniosły nastrój uroczystości 
pogrzebowej, podczas której proste, jak ból, przemówienia 
pp. Szymborskiego w imieniu Kuźnic i przyjaciół i Kupskie- 
go w imieniu ..Sokola" — wzruszyły uczestników naprawdę 
do głębi.

Cześć pamięci dobrego człowieka, dobrego Polaka!
Filip K u rn i  e g a .  o. i k. porucznik rezerwowy 17 pułku 

obr. kraj., asystent Dyrckeyi poczt i telegrafów we. Lwowie, 
ciężko ranionj' pod Luckiem dostał się do niewoli, zmarł 

i w szpitalu w Kijowie w październiku 1915 i tamże po- 
ehowany. Cichy pracownik na niwie oświaty, dobry Po­
lak, Kolega i Towarzysz broni. Cześć Jego pamięci!

Cześć Jego pamięci!

W Grodnie zmarł d. 20 bm„ przeżywszy łat 78 książę 
Stanisław Ś w i a t o p e 1 k - C z e t  w e r t  y ń s k  L

Zmarli w Pradze 2 kwietnia: J a n  K r u s z e l n i c k i ,  
la t 24 liczący, J a r o s z  I g n a c y ,  20 łat, Z g ł 0 b i c k i 
W ł a d y s ł a w ,  26 lat., wszyscy trzej zmarli w szpitalu 
garnizonowym.

Zmarli w Lubłanie Michał Ogrodnik i Adolf Pawlica, 
szeregowcy piechoty, prawdopodobnie Polacy.

Lista poległych profesorów. „Muzeum ' w7 zeszycie za 
kwiecień podaje następującą listę profesorów-Polaków, po­
ległych na polach bitew7: Chłap Antoni, prof. gimn. w Bo­
chni, podporucznik; Dragan Hugo, z. naucz. g. I. w Rze­
szowie, por., poległ w Serbii; Dubanik Aleksander, z. naucz. 
pry w. gimn. w Kolbuszowej, poległ we wrześniu 1914 r.; 
Dutkiewicz Adam, z. naucz. gimn. V. we Lwowie, chorąży; i 
Dziubek Ignacy, naucz, szkoły kupieckiej w Przemyślu, po- j 
rucznik, poległ w lipcu 1915 r.; Faczjńsk i Julian, z. naucz, j 
gimn. w Trembowli; Gawryś Tadeusz, z. naucz. gimn. w i 
Dębicy, podpor. Legionów; Janicki Aleksander, z. naucz, i 
gimn. w7 Trembowli; Jędrzejowski Jan  Kazimierz, prof. 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie, członek Zarządu głó- 
wnego Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, porucznik, 
poległ w grudniu 1914 r. pod Bardyowem; Klimaszewski 
Augustyn, prof. gimn. w Jarosławiu; Kołodziejczyk Edmund 
z. naucz. gimn. IV. w Krakowie, chorąży, poległ w dniu 
24. maja 1915 r. pod Radymnem: Kopacz Władysław, prof. 
Akademii handl. we Lwowie; Koszykowski Jan , z. naucz, 
w gimn. I. w Stanisław owie; Krajewski Marcelin, z. naucz, i 
gimn. V. w7e Lwowie; Kulczycki Jakób, z. naucz. piyw7. j 
gimn. w Horodence; Ma,luty Stanisław, z. naucz. gimn. IV. 
w. Krakowie, chorąży, poległ w październiku 1915 r. na Wo- j 
łj-niu; Matus Wojciech, prof. gimn. II. poi. w Tarnopolu: 
Michalski Tadeusz, z. naucz. gimn. w Gorlicach, chorąży, 
poległ w grudniu 1914 r.; Nowak Stanisław, z. naucz, 
gimn. V. w Krakowie; Puk Zenon, z. naucz. gimn. IV. w K ra­
kowie, poległ w sierpniu 1914 r. pod Kraśnikiem: Rudnicki 
Tomasz, z. naucz, w Przen.yślu (Zasunie); Słonina Jan. 
z. naucz. gimn. w Kołomyi, poległ w listopadzie 1914 r.; 
Szyszłowski Mikołaj, z. naucz. gimn. I. i V. w7 Krakowie, 
porucznik legionów, poległ w maju 1915 r.; W einert Czesław, 
z. naucz. gimn. I. w Stanisławowie; Ziemski Józef, prof. gim.
I. w Tarnowie, podporucznik, zmarł (z rani jako jeniec w ! 
Moskwie 19. sierpnia 1915 r.

Na cele K. B. K. złożono w dalszym ciągu: GroDO tiau-! 
czyoielsliie Seminarynm naucz. im. Franciszka Preisendanza, 
zamiast kwiatów ca trumnę ś. p. Stefana Zaleskiego, profeso­
rowie Sem. naucz. 120 K ; J. E. Adam Książę Sapieha. Książę 
Riskup krakowski na akeyę ratunkową na Litwie 1000 K; X. Mi­
chał Wojtusiak na akeyę ratunkową na Litwie 50 K; Seraina- 
ryum Preisendanza w Krakowie na rodziny sieroce za mie­
siąc luty i inar/.ec 13 K; Feliks .‘ykorski wkładka miesięczna
za miesiąc kwiecień 5 K; Jan Link jako wkładka miesięczna
za miesiąc kwiecień 2 K; M. Freund jako wkładka miesięczna
za kwiecień 50 K; Olga Morawska jako wkładka miesięczna
za kwiecień 2 K; Antonina Sikorska jako wladka miesięczna za 
kwiecień 5 K: Stefania Godlewska jako wkładka miesięczna za 
kwiecień 10 K: Zygmunt Lisowski wkładka miesięczna za 
miesiąc kwiecień 3 K: Wanda Lilpopowa wkładka za miesiąc 
kwiecień 10 K: Kazimierz Skrochew-ski 30 K; Dr Horein na 
akeyę ratunkową na Litwie 50 K: Wanda Sz. z Trockiego na 
ludność chrześcijańską na Litwie 300 K; Uczenice Seminajyum 
naucz, żeńsk. im. Fr. Preisedanza zamiast kwiatów na trumnę 
ś. p. prof. Zaleskiego 90 K: Wkładki profesorów llniw. Jagiell. 
za mieś. kwiecień 638 K; Prof. Dr Emil Godlewski ("senior) na 
Litwę 50 K; N. N. na Litwę 50 K: Helena Gensówna na Sekcyę 
Sanitarną 10 K; Józef Marćhaj na Sekcyę Sanitarną 20 K; Do­
browolne dotki na ręce pp. Tadeusza Janasińskiego i Henryka 
Lobia na Sekcyę Sanitarną: Gmina Kulezyce: Anastazya Kul­
czyka 1 K, gmina Uherce: Aleksander Dziubiński 2 K, gmina 
Dorożów7: X. Andrzej Deeko 10 K. Marya Lachowska 5 K, Anna 
Kot ech y 6 K, Anna Kostyk 1 K, Kazimierz Wierzbański 3 K 
28 h; Dobrowolne datki na ręce pp. Hajmówny i Tichlówny na 
Sekcyę Sanitarną: Gmina Dzierżaniny 18 K 20 b, gmina Pale- 
śnica 20 K 21 h, gmina Bieśnik 15 K 50 h, gmina Słona 32 K 
20 h, gmina Lusławice 50 K 50 h; Jan Ciejka na K. B. K. 30 K; 
Komitet Generalny szwajcarski w Vevey na budowę baraku 
dla bezdomnych dzieci w gminie Przytyk w Ziemi Radomskiej 
3000 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W torek 25. kwietnia: „Złote Rur,o“ Przybyszewskiego, 

występ dyr. Solskiego.
Środa 26. kwietnia: „W arszawianka1*- i ..Z dobrego ser 

ca", występ dyr. Solskiego.
Czwartek 27. kwietnia: „Złote Runo", występ dyr. Sol­

skiego.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W torek 25. środa 26, czwartek 27 i piątek 28 kw ietnia: 

„Gejsza", operetka w 3 aktach.

Wiadomości literackie.
Nowy tygodnik humorystyczny rozpocznie w Krako­

wie wychodzić w dniach najbliższych. W &pó łpraoo w ni et w o 
przyrzekli znani polscy humoryści, oraz szereg wybitnych, 
młodych literatów i dziennikarzy. Tygodnik p. t. „Zwier­
ciadło" poświecony będzie przedewszystkiem humorowi 
aktualnemu.

„Łowiec" za miesiąc kwiecień, nr. 7 i 8 opuścił prasę' 
i zawiera: „Szkic dziejów łowiectwa w7 Polsce" Seweryn 
Krognlski), „Dzierżawy polowań w czasie wojny". „W Bał 
kańskiej puszczy". Korespondencje. Nowe książki. Sey 
Krog.) Kronika. Sprawy Towarzjasfwa. Z ostatniej chwili. 
Wspomnienie pośmiertne. W fejletonie: „Tragedjm ltsa" L, 
Pergaud‘a, w przekładzie St. Graybnera.

| Wiadomości gospodarcze.
Zmonopolizowanie handlu bydłem rzeźnem w Styryi,

! Spekułarye handlarzy spow odowały nadzwyczajne trudno­
ści w zaopatrywaniu bydłem rzeźnem miast styryjskich. Po­
nieważ z handlarzami zarządy miast i rząd krajow y nie 
mogły dojść-do porozumienia, postanowiły przeto w inny 
sposób wyzwolić się z pod przemocy, a mianowicie zało­
żyć w stolicy kraju, Gracu. filie wiedeńskiej centrali dla 
zużytkowania bjałła i trzody. Centrala otrzyma wyłączne 
prawo nabywania bydła rzeźnego, wolny handel zostanie 
zniesiony. W len sposób położony będzie kres lichwiarskiej 
spekulacji pośredników, którzy często na jednej sztuce by­
dła zarabiali po kilkaset koron. W celu przeprowadzenia, 
organizacji centrali oraz jej zarządu utworzony będzie W y­
dział złożony z przedstawicieli rządu krajowego, kraju, 
krajowych organizacji rolniczych, miast i zarządu wojsko­
wego. Podobne organizacje powstały już wcześniej w Ka­
ry ntyi i Krainie.

Głosy Ameryki.
B edin . (Teł. pryw .) Z astępca B iura W olffa d o n o s i 

z N ow ego Jo rk u : P ism a am erykańsk ie , z m ałym i w y­
ją tk am i w y rażają  zapatryw an ie, iż k ra j m usi s tan ąć  za 
W ilsonem , przyczeni zaznaczają , iż rozstrzygnięcie  za 
leży obecnie od rząd u  berlińskiego.

„New Y ork  Gk>be“ pisze: W noeie sw ej, k tó ra  jest 
tw ard a  a  przy tem  uprzejm a i w yraźna, a n ad to  u n ika  
n iepo trzebnych  gróźb, zaw iadom ił W ilson N iem ej’7, iż 
stosunki naszego k ra ju  z N iem cam i m uszą u stać , jeżeli 
sprzeciw ia jąca  się p raw u narodów  w ojna łodzi podwo­
dnych będzie dale j prow adzona.

„Eveniaig Mail** pisze: Jeśli obecnie kongres nie 
w kroczy  w tę spraw ę, to  n astąp i w o  j n a .  P rzez nasze 
postępow anie wojna, łodzi podw odnych  a ie ty lk o  n ie  
zostanie złagodzona, lecz przeciw nie zaostrzona, a lbo­
wiem z zerw aniem  węzłów  dyp lom atycznych  u p ad n ą  
w szystk ie przyrzeczenia, jak ie  nam  N iem cy poczyniły . 
W ilson usuw a n a  bok  rów nocześnie ze stosunkam i dy- 
p lom atycznynu  m ożliwość w yjaśn ien ia , uspraw iedliw ie­
nia i odszkodow ania.

„N ew  Y ork  W orld * pisze: U ltim atum  Wilsona, n i t  
jest g roźbą i jesf t>rlko  ostrzeżeniem  k tó re  podaje  w a­
run k i pod  jak im i stosunki dyp lom atyczne m ogą być 
dalej u trzym ane.

Wojska rosyjskie we Francy i. J
Frankfurt. T e ł. p ry  w.) „F ran k i. Z tg" donosi z P a ­

ry ża : F ra n  u sk a  p rasa  p rzyznaje , iż liczba w ojsk  ro ­
sy jsk ich , k tó re  w ylądow ały  w  M arsylii, nie przenosi 
siły j e d n e j  d y  w i z y i  i że dalsze tra n sp o rty  przez 
Yv Ja<iywostnk nie są b rane  w rachubę. E kspedycyę  tę  
należy p rzypisać senatow w i D oum er, k tó ry  z końcem  
u. r. ha audyenoyi "u cara w yraził ży m -u ie  F ra n c ji ,  by 
u je j beku  w alczyły  rów nież w'f>jska rosy jsk ie . Dywi- 
zva rosj-jska sk ład a  się z w ypróbow anych oficerów  
i żołnierzy, k tó rzy  .brali już udział w  w alkach  na fron­
cie wsł.ttódnim, a  obecnie dobrow olnie zgłosili się d o  
udziału  w 'ek sp ed y c ji do F raney i.

Na froncie besarabskim.
W iedeń. (Teł. pryw .) K oresponden t pisma „Sonii 

u. M ontags Z tg " , W aldm ahn, donosi: Mimo rozw ijającej 
się w iosny, o zapow iadanej często ro sy jsk ie j ofensyw ie 
na C z e r n i o w c e  nic nie słychać. Na sk ra jnym  po­
łudniow ym  odcinku , k tó ry  po austno-w ęgiersk ie i s tro ­
nie obsadzony  jest-p rzez  .jeden z, korpusów  galicy jsk ich  
w k tó ry m  jed n ak  reprezen tow ane są w szystk ie  lu d y  
m onarchii, w zględny ; pokój przeryw a jn iy n c- -,v:Rka. 
działow a i działalność miu. Po stron ie  rosy jsk iej po­
p rzednie  w ojska, k tó re  b ra ły  udział w ofenzyw ie no- 
w-orocznej, a  k tó re  uzupełn ia ły  się w  Azyi, zostały  za ­
stąp ione  przez europejsk i k o rp u s gen. K ellera.

L o tn icy  nasi stw ierdzili, iż Ito syan ie  budu ją  z 
| k o « i u i  i*a. k tó ry  już je s t połączony przez L a r  g ę.
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"Z odeską lin ią kolejow ą,' odnogę do g ran icy  pań&twa, 
jakko lw iek  prow adzi już jed n a  linia kolejow a do au- 
s tryack ie j N owosielicy. Z tego pow odu obrzucili dn. 11 
b. m. nasi lo tn icy  bom bam i dw orzec i o b jek ty  w ojskow e 
w K am ieńcu  Podolskim , gdzie zn a jd u je  się g łów na ro ­
sy jska  kom enda, zaś dn. 12 b. m- Chocim , gdzie w ła­
śnie car odbyw ał przegląd  w ojsk. W nocy  z 13 na  14 
b. m. podsunęli austro-w ęg. a iły le rzy śc i ciężkie działa  
na odległość 12 km. od dw orca w N ow osielicy i wzięli 
go pod niszczący ogień, podczas k tó reg o  zosta ł ciężko 
ranny  komendant- korpusu  gen. K eller.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń- (B. kor.) K om unikat francuski z dn. 21 

kw ietn ia godz. 3 popoł. N a z a c h ó d o d  M o z y .  pod­
ję ty  w czoraj przez nasze w ojska  a ta k  w obszarze Mort 
Homme postępu je  naprzód. Z dobyliśm y w nocy  jeszcze 
jąileij rów mi pólnocnem  skraju  lasu  C aure ttes, przy- 
czem w zięliśm y do niewoli 4 oficerów  i 150 żołnierzy.

N a  w s c h ó d o d M o z y p o  gw ałtow nem  ostrzeli- i 
-waniiT na-stąpiło po tężne uderzenie n ieprzy jaciela  na | 
froncie 2 km. między fermą T b i a u m  n u  t a  a s i a n e m I 
t a n  x. >^emcv. k tó iy m  pow iodło się usadow ić się j  

w  naszych stanow iskach  na  południe od fo rtu  D ouau- 
niont i n a  północ od staw u  Y aux, zostali w nocnych 
k o n tra ta k a c h  w  zupełności w yparci. W zięliśm y 2 k a- 
Sgbiny m aszynow e i k ilk u  jeńców . N a zachód od Dou- 
aum ont, w odcinku  na południe od lasu  H audrom ont, 
poczyniliśm y rów nież postęp}'. U w olniliśm y z niew oli 
k ilku rannych  F rancuzów  i wzięliśm y około 20 jeńców  
do  niewoli.

K om unikat z dn. 21 b. m. goaz. 11 w ieczorem : N a 
1 e w y m b r z e g u  M o z y  gw ałtow ne ostrzeliw anie 

naszych  stanow isk  koło Morf Homme. Na praw ym  brze­
gu w ydatna  działalność n ieprzy jacielsk iej art-yleiyi od 
Mozy aż do fortu  Yaux-

W kotlin ie W  o e v r e żywa kan o n ad a  w odcin ­
kach C hatillon i T’oneaux. P rzedsięw zięć p iecho ty  nie 
było. Jed n o  z naszych dalekonośnych  dział o strze li­
wał o dworzec w Y gneullcs i H attonchafe l na północny 
zachód od Saint Michel. Na północ o(l^Ke«nevillo roz­
prószyły  nasze b a te rye  n ieprzy jacielsk ie  oddziały  w po ­
chodzie do N onsard .

W iedeń. (Tel. pryw .) K om unikat z dn. 22 b. m.
godz- 3 popoł.: N a  z a c h ó d  o d  M o z y  zaa tak o w ał 
przeciw nik  po gw altow nein  p rzygo tow aniu  działow em  
w ciągu  n o ty  nasze stanow iska na północnem  zboczu 
Mort Homme. Pow iodło się im p rzy te in  s tan ąć  w  naszej 
p ierw szej linii, z k tó re j w kró tce  zostali,przez nasz k o n tr­
a ta k  w yrzuceni. In n y  a tak . p o d ję ty  przy  użyciu p łoną­
cych p łynów  na nasze row y n a  północ od lasu  C auret- 
te s  zestal w zupełności o d p arty .

N a  w s c h ó d  od M o z y  zapełnili N iem cy pod  k o ­
niec dnia po gw ałtow nem  ostrzeliw aniu  naszych linii, 
swe mi w ojskam i sw oje row y  na froncie m iędzy staw em  
a fortom Yaux. Dzięki na tychm iastow ej a kc j i  naszej 
a rty le ry i. ]>rzygotowania ich zostały  zniweczone, przy- 
czem  N iem cy ponieśli znaczne s tra ty .

Bitwa morska na Bałtyku?
bazyłea. (Teł. pryw .) „N ow oje W rem ia“ donosi 

o b itw ie  m orskiej, k tó ra  m iała się rozegrać n a  n ieozna­
czonym  bliżej punkcie  w ybrzeży  K u r l a n d y l L  —  
O w yn iku  te j b itw y, w k tó re j po stron ie  rosy jsk ie j b ra ł 
rów nież udział ok rę t m inersk i „G w iazda m orza“, nic 
nie słychać- U rzędow ego potw ierdzenia te j w ieści nie 
ma.

Bułgarsko rumuńskie rokowania.
Bukreszt. (Tel. pryw .) „A ćtionea41 donosi, iż ro ­

kowania, m iędzy R um unią a  B u łgaryą  w  spraw ie za­
w arcia teg o  sam ego rodzaju  uk ładu , ja k i R um unia za­
w arła z Niem cam i, b iorą  bardzo pom yślny  ob ró t i n ie­
dalek ie  są od ukończenia. W spom niane pismo przypusz­
c z a  iż B ra tianu  powziął już deeyzyę w  spraw ie losu 
i po lityk i Rumunii-

Nad Dovrem.
L ondyn. (B. kor.) J a k  u rząd  w ojenny  donosi, po ­

jaw ił się rano dn. 24 b- m. n ieprzy jacielsk i a p a ra t lo­
tniczy n a  w sokości sześciu tysięcy  stóp n ad  D orrem . 
Działa obronne spędziły  a p a ra t, k tó ry  nie rzucił bomb.

SprswDZdgiiia nieprzyJeicieiskiGh sztabów.
W łochy.

W iedeń. (B. kor.) K oim m ikat w łoski z dn, 19 b. m. 
} odcinku A dam ello spędzili nasi Alpini z w ierzchoł- 
ltów  osta tn ie  n ieprzy jacielsk ie  oddziały,, k tó re  obsa­
dziły taro na w ysokości 3-102 m. przełęcz .Monte Pum o. 
W  odcinku  L e d r o postępujem y stopniono naprzód  ku  
w ierzchołkow i Monte Sperone, niszcząc następu jące  po 
sobie niepizyjacielslcie linie obronne. W dolinie A d y- 
g  i w alka działow a. W dolinie Sugano  załam ały  się 
nocy na 18% . m. a ta k i przeciw nika na nasze stanow i­
ska na zachód od potoku  L arganza. T ej sam ej nocy 
dzięki znakom icie przeprow adzonem u w ybuchow i m iny 
zniszczone zostały  na  C o 1 d i L  a n i e n ieprzy jacielsk ie  
•stanowiska, na k tó re  następn ie  uderzyliśm y, zdobyw a­
jąc  zachodni sk ra j w ierzchołka, znajdu jący  się do tych ­
c z a s  w posiadaniu  przeciw nika. N ieprzy jacielsk i od­
dział. k io ry  stanow ił obsadę tych  ' stanow isk , został 

jiizto pogrzebany  pod gruzam i, już to w ybity . P o zo sta ­
łych przy życiu w liczbie 104 strzelców  cesarskich  i 9 o fi 
cerów zabraliśm y do niewoli. W zięto również wiele 
broni, am unieyi i m ate ry a lu  w ojennego. Dnia 19 b. m. 
rozproszono n ieprzy jacielską kolum nę, posuw ającą  się 
k u  8 i o 1’.

W iedeń. (Tel. pryw.') K om unikat z dń. 20 b. m.: 
W odcinku m iędzy A d y g  ą  a B r e n t ą  ogran iczy ła  
się w czoraj obustronna działalność do akcy i a rty le ry i. 
N asz sku teczny  ogień działow y kon tynuow ał w  dal­
szym  ciągu niszczenie fortów  L userna i Belvedere.

Zdobycz na G o l  d i  L a n i  e w ynosi do tychczas 
1 działo. 4 k a rab iny  m aszynow le. k ilk a se t karab inów  
i w ielką ilość am unieyi, tydzież środków  żvw'ności.

Nad -S o c z ą m gła i deszcz uniem ożliw iały akcyc. 
Mimo to  pow iodło się naszej a rty le ry i spow odow ać p o ­
ż a r  w m iejscow ości Ban M artin o del Corso i w yw ołać 
ek sp lo z ję  w sk ładzie  am unicy jnym  na  południow y 
w schód od w spom nianej m iejscowości.

Biuletyn turecki.
KonstantynopoL (B. kor.) Aj. tel. Milli. Z główniej

k w ate ry  donoszą:
F r o n t  w I r  a k  u : W sk u tek  w ezbrania T y g ry su  

nie m ogliśm y n ieprzy jaciela  po jego  klęsce dn. 22 b. m. 
ścigać.

K o ł o  F  e 1 a h i e ostrzeliw ał n iep rzy jaciel bez­
skutecznie  nasze pozyeye- K ilku  naszych żo łn ierzy  za­
a tak o w ało  n ieprzy jacielsk i oddział m iotaczy g ran a tó w  
pod kom endą oficera. Usiłowali oni się zbliżyć do c z ę - j  
ści naszych pozycyj, położonych na praw ym  brzegu 
koło B eitissa. W ybito  rz iicających  g ra n a ty  i zdobyto 
15 sk rzyń  granatów r-

Położenie w  K u t el A m ara niezm ienione, Część 
ludności szukała  u nas schronienia.

Na innych fron tach  nie było  w ażniejszych przed­
sięwzięć.

Udział gm iny m. W iednia.
W iedeń. (B. k or.) Gm ina m iasta  W iednia, k tó ra  za, 

siebie i swe przedsięb iorstw a przy poprzednich poży­
czkach  w ojennych subsk rybow ała  116.6 m liona k o ron , 
weźmie w su b sk ry p c ji now ej pożyczki w ojennej udział 
z kw otą  50 milionów koron.

Odznaczenia.
W iedeń. (B. kor.) D ziennik rozporządzeń d la  arm ii 

donosi: Cesarz nadał generałow i ka wa le iy i F ranc iszko ­
wi’ R o h r o  w i w ielki krzyż o rderu  Leopolda z w o jenną  
dekoracyą  w uznaniu w ybitnego  i sku tecznego  k ie ro ­
w nictw a a rm ią  przed n ieprzyjacielem .

W iedeń. (B. kor.) -W iener Z e itu n g “ ogłasza pisma 
odręczne cesarza do m inistra spraw  zagran icznych  ba r. 
B u r i a n a  i p rezyden ta  m inistrów  hr. S t u e r g -  
k h a ,  w k tó ry ch  C e s a r z  uznając ich w ielkie zasług i 
p rzy  rozw iniętej przez nich w narzuconej swej w alne 
działalności, n ad a je  im k rzyż  w ojenny za zasługi cyw il­
ne pierw szej klasy.

Tyfus plam isty.
W iedeń. (B. kor.) U rzędow nie donoszą: W  czasie 

od 9. do 15. b. m. stw ierdzono w G a  l i c y  i 517 w y­
padków  ty fusu  p lam istego w  31. pow iatach  (88. gm i- 
uaeh), na B u k o w i n i e  15 w ypadków  w 4. pow ia­
tach  (7. gm inach) —  w szystk ie u tam tejszych  miesz.- 
kanców  —  zaś w  i n n y c h  k r a j a c h  koronnych  
78 w ypadków  — u obcych i jeńców  w ojennych.

N A D E S Ł A N E ,

Parlamentarzyści niem ieccy w Konstantynopolu. 
Konstantynopol. (B. kor.) P rzyby li tu  niem ieccy 

parlam entarzyści. D epu tacya  tu reck iego  parlam entu
zgotow ała, im jak  najgo rę tsze  pow itanie.

ZIEM NIAKI
w każdej ilości, każdego gatunku kupuję loco pole. Oferty 
pisemne z podaniem dokładnego miejsca, gdzie się kartofle 
znajdują, odległości do najbliższej stacyi nadawczej, oraz 

ostatniej ceny za 100 felgr. wagijnależy wnosić :
L eon  S ch in a g e l — L w ów , ul M ick iew icza  26.

Paryż.
tcrpelacye

Z Francyi.
K onferencya gospodarcza koaficyi.
(B. k o r.) Izba depu tow anych . W niesiono in- 

w  spraw ie w arunków , pod jak im i rząd  za­
mierza. w ziąć udział w k o n fe re n c ji gospodarczej.

B r i a n d  odpow iedział: Z aczynająca się w czw ar­
tek  kon ferencya  nie m a w cale urzędow ego ch arak te ru . 
Je j uchw ały  nie w iążą w niczem  an i francusk iego  p a rla ­
m entu  an i francuskiego  rządu , K ofcrencya nie zbiera 
sic na. w ezw anie rządu  francuskiego, i rząd  będzie od- 
g ry w al tjdko  rolę gospodarza, k tó ry  serdecznie p rzyby­
w ających  w ita.

Odroczenie francuskich Izb.
Paryż. (B. kor.) Izba depu tow anych  i sena t odro ­

czyły się do 18 m aja.

t
W a nd a  z  Ko b u zo w s k ic h

TADEUSZOWA PESZYŃSKA
wdowa po właścicielu dóbr ziemkich, przeżywszy lat 66, 
po długich a ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu d. 18 

kwietnia 1916 r. w Kobylanach koło Krosna.

Pogrzeb odbył się dnia 21 b.m. W głębokim żalu pogrą­
żone dzieci proszą Krewnych i Znajomych o Zdrowaś Marya.

Osobne zaw iadom ienia rozsy łane nie będą.

iflateMtny

Wiadomości telegraficzne
»Głosu Narodu* z dnia 25 Kwietnia 1916 r.

Zarządzenie pocztowe.

W iedeń. (B. kor.) O brót pocztow ą K asą oszczędno­
ści w arm ii i w okupow anych  obszarach P o lsk i i Serbii.

J a k  w iadom o, naczelna kom enda arm ii w  porozu­
m ieniu z urzędem  pocztow ych k as  oszczędności w jr- 
dafa zarządzenia, um ożliw iające osobom należącym  do ! 
arm ii w płacan ia  w polu  kw ot do pocztow ej k a sy  o - ! 
szezędności, a to  jak o  w k ładk i oszczędności na k o n ta  j 
w ojenne oszczędności w k łada jących , albo jak o  w kład-1 
ki na w łasne i obce k o n ta  czekow e. R ów nocześnie przez j 
w prow adzenie ob ro tu  czekow ego w urzędach  poczto ­
w ych etapo.wych w  obszarze P o lsk i znajdu jącym  się 
pod austro-w ęgiersk im  zarządem  w ojskow ym  dano 
także  osobom  pryw atnym  m ożność p łacenia  przy  po­
m ocy pocztow ej k a sy  oszczędności. Te o sta tn ie  zarzą­
dzenia obecnie rozszerzono tak że  na te ren  okupacyjn j- 
Serbii.

Obecnie są następu jące  u rzędy  pocztow e etapow e 
upow ażnione do p rzy jm ow ania  kw itów  w płacenia po­
cztow ej k a sy  oszczędności:

W  P o l s c e :  B iłgoraj, B usk w P., Chełm . Dzia- 
lo szy ceu A ia ło szy a i. G ranica, H rubieszów , Ja n ó w  w P., 
K ielce, 'K o ń sk , K ozien ice ,^  K raśn ik , K rasnostaw , L u­
bartów , Lublin , P u ław y , O lkusz, O patów , Opoczno, 
O strow iec, Pińczów'. R adom . Sandom ierz, Skarżysko , 
Staszów', Szczekociny, Tom aszów , W ierzbnik . W ło­
szczowa. W olbrom . Zamość.

W  S e r b i i :  A rang je locać. B elgrad. Pacule,
G rn. M ilanovać, Jag o ilin a , K ragu jevać , K raljevo , K ru- 
eevać. O brenovać, P a lan k a , Sabać, Sm eredevo. Uzioć, 
Yaljewo.

Zaburzenia w hiszpańskich koloniach.
P aryż. (B. kor.) „T cm ps‘: donosi z T angom : Hisz­

pańskie siły bojow e w yruszy ły  z L a ra A  j^Asilli. ab y  się 
połączyć z siłam i bojow em i z S eezuanu  pod Sonduk 
Ain D iedik. W  połow ie lu tego napo tk a ły  one nu pow a­
żny opór tam tejszych  szczepów i s tracili 20 zabitych, 
p rzew ażnie tubylców . W drożono rokow ania  z tu b y l­
cam i. W okolicy  T a n g e r j  panuje  spokój.

w Ida I w *(M* «■ NWlfl  Mjtu w  

j n j  Mt«kUalMfe, r**»u*T*au£
iw n n a

Dr* i

Kotwiczny-
Liniment. s s l
aataMiaiw a nnt.
IX

,m*« i.

\
Od Administracyi.

Z powodu ustawicznie wzrastającej drożyzny materya- 
łów i pracy, zmuszeni jesteśmy z dniem 1 maja podnieść 
cenę prenumeraty. Wynosić ona będzie:

b e z  o d n o s z e n i a :
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie ę 
rocznie

K

z o d n o s z e n i e m
miesięcznie
kwartalnie
półrocznie
rocznie

K

u a p r o w i n c j i :
miesięcznie
kwartalnie
półrocznie
rocznie

3.10
9.30

18.60
37.20

3.70
11.10
22.20 
41.4.

3.80
11.40 
22.80
45.40

rĄ
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Ostatnia bJGiR-o Aet Ostatnia n ow osśl |
WYDAWNICTWA

K SItem  i  CZERHECK1ES(<
Vr«kA rw f S z e w s k a  17.

Fapieiy listowe ozdobione wytwomemi reprodukcyjni obrazów
i»h  f. Piotra Słachiewlcia:

Listy P an a  Z agłoby, Serya I. i II. Bohaterowie arcydzieł H, Sienkiewicza.
.Alma A* a ter* Serya papierów listowych ozdobionych ko<npozycyaa.i o n a-, 

(■roju poetycznym i jiatryotycznym
LAd Aatiu* Grterya typów kobi-cych pełnych wdzięku i uroku, które w na,- i 

przedniejsze] reproJukcyi od łają w cał&j pełni finezyę właściwą rysjiikowisl 
znakomitego -.nysty, — Niemi kraju, w którymby te papiery listowe me 
mogły nazwa. Łie naiwytwomiejszem wydawnictwem. ,,

Współczesne Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu* 
/.awiera 20 barwnych ilustracyi uraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z rep ro d u k c jam i prac Dajznakom it 
szych artystów  polskich i innych. —'N ab y w ać  m ożna pojedynczo i hurtow oie.

Katalog ^rtys‘ycznych Kart pocztowych (Po.ska Sztuka w kartkach po- 
c^towycby zawierający iOO ilustracyi. Cena 1 Kor, 5C hal. Poczsą wysyła 

Się, po rmdekłiutu 1 fior. 66 L.IC&î gaMiis J. fiaernedkiegd
’  K r a f ć £ « v ,  S t  E k r ł r a  1 7 .

•Nmdtwsa f p?d?fo â cwałnicnaj

SzKola^Buchalteryi i Rachunkowości
Utlstm il

tudzież pisanie r.a maszynach
272

STMUSŁAWA BIKtttATOWIPŁA
W Krakowie, Flory»ósk», 56. koło Bram y, rozpoczynają  nią 11 m ar­
ca 1916. Sur* stenografii prowadzi lektor Uoiwenytetu p. Henryk Nennet

ł r f i u m w i l t f i i f f i f f i i i w i i

M A G IS T R A T  M IASTA JA N O W A
(30, mm od N iska)

POSZUKUJE KASYEUA
obznajooionego t,pkż9 w gałęzi handlowej. — 
Bliższe szczegóły w A dm ihistr.»Głosu Narodu* 

620

m m
Senz*oyjnv wypadek XX. wieku!

Zwracam *i& to .uwagę, ie  aie cbce^jjrkoniU z. ubić 
płatnej raAan.y, ,ak to s.ę b a rd z j często dzieje 
w podobi i h wypadkach, lecz JónObzę r w ie n u  
całkiem za darmor jak moje długoletnie eiężŁ

d e
astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłam. Ten środek 
domowy u,oże każdy nabyć berdzo tanio. Proszę 
nadesłać opłaconą kopertę, na onpoWiedż. B. Ko- 

leńska* W rschow  . .ą  cdi P ra g i, Czechy.2000p ism dźifkezy& cy ch
Wielmożna Pani L Ząwtłmą ^odjdękywaiiie za ura­
towanie mi megu M W ia ; : staro polskie »Bóg 
zapłać* środki, które Wielmożna Pani mi przę- 
słała zelżyły mi nią chorobę, zupełnie- A zatem 
proszę o, łaskawe rai przesłanie tycb bdmych 

środków. 537
Bukowsko^ 2p/IU. 1916. Antoni Pastusza, gospod.

ZiemnHriii stołowe
wagonami kupuje i sprzedaje chrześcijańska 
Spółka haDdlpwa w Krakowie ul. Jagiellońska 9.

O b iad y
p - y  w  a t n e  i> p ć  k o j  e  ; 
01. R&rmelickK ? £? 
II p . n a  o r a w ’

Składnica Kółek rolniczych
PRZEM YŚL-RYNEK

621rozpisu/e

K O N K U R S
na obsadę posady kierownika Sklepu

Skł"dn?cy f kasy^rki
pod następującymi warunkami :

1. d la  K te ro w irk a  : nieprzekroczonych lat 
45 ; nie przynależności do służby wojskowej, 
wyznanie rzymsko kat:, ukończenie co naj­
mniej szkoły wydmałowej; praktyka handlowa; 
świadectwo zdrowia i m oralności; kaucya 
3000 (koroijS płaca 200 koron miesięcznie i l°/o 
prow zyi oa czystego zysku; podanie się po 
stanowieniom Statutu To,w. Kółek rolniczych.

2. d la  k& syerki : nie przekroczonych lat 
40; wyznanie rzjm sko-kat,, ukończona szkoła 
wydziałowa; praktyka w kasow ości; świa­
dectwo zdrowia; kaucya 1U00 koron; płaca, 
80 koron m iesięcznie; poddanie się postano­
wieniom Statutu To w. Kółek rolniczych.

Podatna należy wnosić do dyrekcyi okia- 
dnicy na ręce p Jana Łempickiego, ulica św. 
Józefa L. 3, najpóźniej do 28-go kv..etnia 1916

DYREKCJA

p C C Z tu W  Kł z i .  BRYGADY LEGIGNOWT 
OLSKiCl., 2 serye kart artystycznych Leo­

p o ld a  G o tilieb v  art mai. i legionisty po i K 
do nabycia w Krakowie w handlu Czerneckiego, 
Fiszera i Frisia, w Wiedniu w Samarytaninie 
polskim i u wydawcy, M Haskleru IX Hc -lgaise 
.18/4 oraz we wszystKięh Księgarniach „  kraju

2 POKOJÓW
umeblowanych z kuchnią. 
Zgłoszenia z podaniem v a  
runków: Sienna 2, Patro­

nat Dr. Szczepański. 
610

w , Kr*fc” jł ie
kompletnie urządzony z wszystkimi przyborami oraz 
zapasowy surowych materyałów i gotowych mebli do 
sprzede nia w całości lub częściowo, także możliwe 
wynajęcie lokalu Zgłoszeń i u p. Trojanowskiego, 

ul. św. aiarka 1. 16, Kraków. (jjs

a W S K K S I B H K a H B i
Księgarnia I. Buchsbauma « Przywozie obok nor. Ostrawy. KSaMOMCZEiC I JĘZYKA NI£niECKiEGO n

87-lstnia storami
w d ow a po w eteranie  
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę n ieule­
czalnie chorych, prosi 
o w sparcie, ła s k a w e  
datki przyjmuje A dm . 

„Głosu Narodu".

według najnowszej metody i doświadczeń pe­
dagogicznych, czyli: jak można w krótkim 
czasie nauczyć się mówić i pisać po niemiecku; 
opracował B KOTULA, profesor języka niemie­
ckiego K. 4 80, za nadesłaniem kwoty z góry 

K. 5T0, za zaliczką K. 5'o2.
Kłusa słownik kieszomcowy p o l s k o - n i e ­
m i e c k i  i n i e m i e c k o - p o l s k i .  Zawiera 
v szyslku. niemieckie i eolskie wyrazy w alfa­
betycznym por7.ąjku tak, ze każdy wyraz 
z Uómączeuiem łatwo znaieść można. Ważue 
dla samouków jtżjffl stron K. 4, za nadesłaniem 
kwoty z góry 4 30. za zaliczką K. 4 75. Do 

nabycia w Księgarni wysyłkowej 6o2

s: I. BUGBSBflUIDfl :3
w Przywozie obok Morawskiej Ostrawy. I

H an M ec
zdolny, wolny od woj­
ska z długoletnią/pra­
ktyką i nailepszbmi re 
ferencyami poszuzuje 
posady zaraz. W iado­
mość w Adrninistracyi 
»Głosu K.jroati* pod 

literami W. B. Z.

Dokładne m a p y
m aik  w e f r & n u ji

w cenach K. L40, T70, 2'60, 3 20 wysyła za-; 
nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką Ksią- 
garnia I  E. Friodleina. Kraków, Rfnafc gt, IT,

Dokładny spis nr żądanie bezpłatnie.
674

JL, !..l'

RUTYNOWANA 
GOSPODYNI

C iekaw e w idoków ki
i albumy, ilustrujące ślady Aoji.y na ziemiach p o l­
skich oraz bohaterskie walki Legior.ow, — wydaje 
w artyst. wykonanu CENTRALA widokówek .wła- 
sr.ycl. nakładów i obcych, „ t‘01 ON'lA“ w JAROSŁA­
WIU, po'•.ostająca pod arfystycznem k'ercwivctwem- 
prof. Adama Wiluszn. — Poszukuje sie energicznych' 

miejscowych zastępców za wysoką prowlzyą.
575

Za;7 afl dóbr B i ip c b w a la
poczta i kolej vv miejscu ma do zbycia 800 q 
Certyfikatem uznanych ziemniaków do sadze­
nia z tych 500 q , Fżrrlyn?nd H eine, a 3 0 0 q  
„M irejUo“ . Obydwa gatunki wyborowe, wy­
soko procentowe, po cenacłi dozwolonych t. j. 
w kwietniu 16, a w maju 17 koron za 100 kg. 
loco stacya. N iżej iQ q  n !e  w y sy ła  siq. p le — 

n ią d /e  z e  z a in ó w ie n ie m  56©

DOM parterowy 
z oficyną

ogrodem owocowym i jarzynawjni 375 sązn. przy 
linii tramwajowej i przystanku na głów..ej ulicy 
W. Kratowa. Urząd oaraftainy poczt'w y, m ag'S te­
cki i policyjny w miejscu na tej ulicy, tai io do fP 1"-11 
dania. Zgłoszenia u p. 'I rojannwskiego ul. sw Marka.

1 : 6 ,  Kraków. b l6

G.
BRZU RSlPSflRni

GEBETHNERA i SPÓŁKI
(KRAKÓW, RynCR 23) 

otwarty został 533

SKŁAD NUT
v  zaopatrzony

u) iuydau)nictu)<! tuarszaiD^k-Z, Uni- 
uei sal £uinon, Petersa, Uiiplfla i inne 
tanie utydania^Pizyjmuje zajmóiute- 
nia i uskutecznia u> nujkrótszym 
ciasie. CksDelyiya na prouiincyę 
bez i za p o b ra n ie m  p o cz to w y m .

W  U lm iu  przy H y ile n ic a c k
DO WYDZIERŻAWIENIA

na parę lat,
mieszkanie obszerne, z budynkami gospodar­
skiemu, ogrodem owocowym i warzywnym 
Położenie malownicze na wzniesieniu, tuż p o d  
lasem, do słońca cały dzień, kąpiele w rzece- 
Rabie. Ewentualnie można przydzierżawić 'L  

do 4 morgów i więcej żyznej roli. Stacya 
ko lejow a: Mszana Dolna, 4ó minut końmi.. 

Bliższych szczegółów udzie la :
Obszar dworski Pcim p. Myślenice.

:;h
i dobra kucharka poszukuje zajęcia. Świadectwa na 
żądanie z m s ; rzeżeniem zwrotu nodeszie. Bliższa 
wiadomość w księgarni Teresy Jakunowskiej w No- 'j 

wyni Sączu. 5 5

do zasiewu lub dla paszy bydła.
Oferuję w  większej ilości czystą, zdrową, 
czeską wykę. 95% kiełkowania zagwaranto­
wane — Cena umiarkowana. — Wszelkie J  
zapytania załatwia M. J Wejrażka. młyn pa- i 

rowy, Kacice pr. Smecno Czechy. J<

Próbki wraz z ceną za radesłaniem  20 hal.
w znarzKach pocztowych. 582

Z G Ł A S Z  I J C I E  S U & S K R Y P C Y i !
n a  E V -

w formie 5^%  a

B A N K  K R A J O W Y  i
PLAC SZCZEPAŃSKI. ' 

lombardujg zapisy na tych samych uiarunha

------—  ! ! ! SUBnr NYBII/MY

d u s f / y a o k ą  p o ż y c z k ę  w
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